
Rok XI. Nr. 144 Sosnowice, wtorek Cena numeru 10 groszy

8eay frjfeweó
h  w lera z  m ilim e ­
tro w y  prz«d  lz io t y  
W telfS c i» 5 0  gr .,za  
te k a tsm  40 gr. OŚJo 
w e n ta  fabSTarycz- 
n e  50 p r o c ., a  flw ią  
t e c z n e  25 p roc. dro 
t e  j. D ro b n e  ogto-  
jyujnln p o  10 g ro szy  
D la p o sz u k u ją c y c h  
p racy  5 gr. za  w y ­
raz. N a jm n ’ej 1 zł. 
Ja zestrzażanie miejsca 

dolicza się 25°/

P renum erata  wy 
n o s i m ie s ię c z n ief

o w ie c

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

O D D Z I A Ł Y : K I E L C E ,  ul. Wspólna 12, tel. 1S-78: 
ZA W IERC IE, ul. 8-go ‘ - ‘

a 12, tel 15 78; B  Ę D S  l  N. Małachowskiego 24; D Ą B R O W A, ul. 3-go Maja 14,
Maja a, tel. 9<; CZELADŹ, M ilowicna Nr. f»; GRODZIEC, ulica Lcgjcnńw , tel. 16,

W Palestynie doszło do otwartej rewolucji
Komuniści — podżegaczami do rozruchów i aktów terroru

LONDYN, 25.5. Z Jerozolim y do­
noszą o dalszem zaostrzeniu się sytu- 
cji. W licznych miejsc*, w ścineb do 
s/lo  wczoraj do wrogich dem on-traeU 
\ sta  IV.

Dziś można już mówić o formalnej 
e wolucji arabskiej. Arabowie w ystę­
pują pr.tedcwszystkiem przeciw bry­
tyjskim  oddziałom wojskowym i służ­
bie bezpieczeństwa.

S ta ra ją  się przerw ać łączność po­
m iędzy poszczególnemi oddziałano 
w ejskowem i i zwiększyć w ten sposób 
/.•.mieszanie.

Obok aktów  teroru  i sabotaże, a ra ­
bowie rozw ija ją  silną akc-jo p ropagar 
dową. O statnio rozrzucono w kilka 
ni ejscaeh ulotki p isane w7 języku an­
gielskim , a  ostrzegające ż o łn ie r  y liry 
tyjskich  przed pokazywani eto się na 
uliench, jeżeli życie im jest inib-. Co­
dziennie dochodzi do przerw ania pola- 
czeń telefonicznych i telegraficznych 
w znacznej części k raju .

A grosy wno stanow isko arabów przy 
m era na sile. W niedzielę na uiicach 
.la ffy  doszło do wielkiej dem onstracji

Demonstracja przemieniła się w 
walkę manifestant, z wojskiem u u g id  
sł,iem,w czasie k tórej jak  donoszą 
źródła żydowskie, słychać było naw et 
s trza ły  arm atn ie. Inno źródła mówią, 
żo w walce użvto po obu strona h g ra  
natów  ręcznych. Liczba ofiar dotych­
czas jes t nieznana.

Z różnych punktów kraju donoszą 
o mnożących się zamachach bombo­
wych.
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Tajemnicze okoliczności
samobójstwa

CHORZÓW, 25.5. Na terenie huty 
w Świętochłowicach znaleziono zw ło­
ki 16-letniego Józefa Nowaka, ucznia 
lekarskiego. Zwłoki w isiały na zawia­
sach skrzyni. Przyczyna samobójstwa 
nie wyjaśniona.

Nowy zarząd  związku  
górników Z. Z. Z.
Zjazd niedzielny Z. Z. Z, w ybrał 

nowy zarząd, w skład którego weszli: 
poseł Franciszek Fesser — prezes, po­
seł Tadeusz Odula — I wiceprezes, gór 
nik Sew eryn Grzelok — I I  wiceprezes 
górnik Ja n  Sroka — I I I  wi< eprezes, 
poseł S tefan  K apuściński — sekretarz 
generalny, poseł J a n  P rzyk ling  — 
skarbnik, członkowie zarządu: górnicy 
S tanisław  Kozłowski, Franciszek Nu- 
gengast, Ja n  Szeibel, Paweł Py tlik , 
P io tr K am iński, Józef Skawek, A nto­
ni Ochran, poseł Ju łju sz  Zając, górni­
cy S tan isław  Brzuszczak, W ilhelm Goj

Do komisji rew izyjnej w ybrano: J a  
na Drzymałę, Dom inika W itka, F ra n ­
ciszka Gordziała, Leona K aczm arka, 
K aro la Bańczyka, W incentego K uchar 
skiego, Franciszka Kruczka.

Do sądu związkowego: Józefa No­
waka, Bolesława Sur nago, W ilhelm a 
M ilica, H erm ana Stanika, Antoniego 
Sobkowiaka. Na zastępców: Fab iana  
K orbela i Józefa  Dynarowi cza.

Zam achy te pow tarzają  się prze- 
dew szystkiem  w portach, gdzie robo t­
nicy portow i w ystępują  zdecydow anie 
przeciw  w yładunkow i statków .

Na prow incji istn ie ją  liczne źródła 
oporu przeciw władzom brytyjskim . 
I-lóre to źródła m ają już charak te r o 
bozi' w p o w.- tańcz y t  h

W edle oficjalnego doniesienia, r u ­
chem powstańczym  zostało objęte Na-

blusu, gdzie w ojska b ry ty jsk ie  z a a ta ­
kowano strzałam i z dachów i uliczek.

Sytuacja była tak groźna, że w oj­
sko angielskie wycofało się z miasta 
i dopiero zaatakowało Nablusu po 
przybyciu posiłków.

Do starc ia  między arabam i i w o j­
skiem angielskiem  doszło w pobliżu 
Tel K arem , gdzie arabow ie zaa tak o ­
w ali tam tejsze więzienie. A tak ara-

Ks. Czartoryski ofiarą wypadku samochodowego
ŻYDACZÓW, 25 5. Wczoraj przed 

północą ofiarą w ypadku samochodowe 
go padł K azim ierz Czartoryski, współ­
właściciel dóbr Źurawno. K s. Czarto­
ryski prowadził swój samochód ze S ta ­
nisławowa do Żurawna. W rv , v nim  
znajdowali się w samochodzie ag o  żo­
na ze Skrzyńskich ks. C zartoryska i 
dwoje dzieci, wychowawczyni i i ornoc- 
nik szofera. W ypadek w y d a r/y f  się na. 
szosie koło Starow si.

Wskutek niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn samochód wpadł do rowu. 
Ks. Czartoryski odniósł tak ciężkie 
obrażenia, że przewieziony do Żnraw- 
na zmarł przed przybyciem lekarza.

Żbna jego doznała obrażeń głow y 
i została przewieziono do szp 'iala  we 
Lwowie.

Pozostałe osoby v.yszly z ka tastro ­
fy baz większego szwanku. mmm

Piorun uderzył w tramwaj
W czoraj w godzinach popołudnio­

wych nad Zagłębiem D ąbrow ska m 
przeszła burza połączona, z silnemi. w y ­
ładowaniami elekt-ryczucmi i -.ibnv- 
nym  deszczem.

Na linji H u ta  Milowiee —- u1 f k r/e i 
p iorun uderzył w tram w aj, uszkadza­

jąc motor, w skutek czego t r a r  w a j zo­
stał unieruchomiony. W ypadku z ludź­
mi nie było.

Po niedługim czasie przybył z remi 
zy nowy wóz i komunikacja odbywała 
się norm alnie.

bów został odparty , s tra ty  nic ?ą zna­
ne. W  każdym  razie pa obu sp o n a d ; 
je s t wiele rannych.

W edług niespraw dznyeh pogłosek.

arabowie podobno planują zamach na 
wysokiego komisarza Sir Wanńope.

Poza krw aw em i starciam i mnożą się 
dalej w ypadki sabotażu, k tórego o fia ­
rą  padają  osiedla i p lan tacje  żydow ­
skie. Zniszczono wiele tysięcy drzew  
cwocowych, ja k  również ohsianvcb 
lól.

Obecna sy tuac ja  grozi szeregiem 
dalszych, niezw ykle pow ażnycu za- 
a\  i k ł a ń .

KOM UNIŚCI PRÓBUJĄ WYW OLY 
WAG ROZRUCHY,

podżegają do podpalan ia  i wszędzie 
prow okują. Z Jerozolim y i J a f f v  w y­
siano do m iast i wsi w P a lestyn ie  pół 
nocnej em isarjuszy polityczny: h, co 
w tej części k ra ju  grozi niebezp eezeń 
stwem  wojny podjazdow ej.

IV H aiffie  w ykry to  ważną placów­
kę kom unistyczną i aresztow ano ośmiu 
kom unistów. W ysłannicy komun is tycz 
• i przystosow ują się doskonale do ara U 
skiej p ropagandy  narodow ej i często 
trudno jes t odróżnić ich m achinacje, 
naw et jeśli chodzi o w zyw anie do o t ­
w artego buntu.

Czarny legjon—tajna organizacja terorystyczna
Nowy amerykański Ku-Klux-Klan

5 NOW Y JO R K , 25. 5. Prasa dzisiej 
sza zamieszcza sensacyjny kom unikat 
policji stanu M ichigan o w ykryciu ta j­
nej organizacji pod nazwą , United 
Brotherdood on Am erica", zwącej rów 
nic/ż „czarnym  legjonem". J a k  podaje 
kom unikat władz policyjnych,
organizacja ma na sumieniu szereg 

mordów kapturowych.
Liczba członków „czarnego legjo- 

nu“ wynosiła w stanie M ichigan 135 
tys. Organizacja ta  wzoruje się na da w 
nym  K u - K lux - K lanie i p rzyjm uje 
jedynie byłych członków tej organiza­
cji. ..Czarny leg jon** przeprow adza 
ćwiczenia wojskowe. W szyscy człon­
kowie „legjonu" są uzbrojeni.

Organizacja dąży do wytwm yeida 
narodowego typu amerykańskiego i 
zwraca się przeciwko żydom, koniu 
wistom, murzynom oraz katolikom.

W szeregach „czarnego le g u u u “ «- 
bow iazują pury tańsk ie- przepisy. N a j­
mniejsze wykroczenie przeciw Im po j­
mowanej po p u ry ta m u  morał no-ci ka­

rane są bardzo surowo, nie wyłączając 
naw et kar cielesnych W  ni< których 
w ypadkach stosowana jest nawet kara  
śmierci.

Członek „legjonu" niejaki Pcole z 
D etroit, k tóry  m altretow ał swą chorą 
żonę, został wyrokiem sądu kapturo­
wego w ydanym  na posiedzeniu nocnem 
skazany na śmierć i zam ordowany. —- 
Dwuc-h innych członków, k tórzy napa­
stowali kobiety zostało skazany eh na 
karę publicznej chłosty.

J a k  podkreśla komunikat policyj­
ny, „legjon czarny" w ciągu 3 lat ska­
zał na śmierć 50 osób.

Większość wyroków wykonano w 
len sposób, że władze nie mogły usta­
lić, czy w danym wyuadku popełniono 
zabójstwo, czy samobójstwo.

Członkowie sądu kapturowego w cza 
sie posiedzeń sądu i w ykonyw ania wy- 
roków. noszą czarne płaszcze z kaptu­
rem. K ap tu r zakrywa całą tw arz i po­
siada na wysokości oczu dwa otwory.
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Sensacja turnieju szachowego
BA D N A U CH E1M , 25. 5. Sensacją 

dnia  w m iędzynarodowym  tu rn ie ju  
szachowym jest zrównonie się 20 letnie 
go estońezyka Kotresa k b. mistrzem 

św iata. Ałjechinem. Obaj oni m aja po

6,5 punktów  na 9 dotychczas granych' 
p a rty  j. A nnes m a 5.5 p„ Bo cml łubów 
i Rellstab po 5 p., Heinicke — 4.5 p., 
dr. Y idm an — 3.5, van dea Bosch i 
W eissgehber po ? punkty.

Na kapturze wym alowano znak .czar­
nego legjonu", czaszkę i dwa skrzyżo­
wane piszczele.

Zdrajcom  organizacji gruC kara 
śmierci.
■  ..

Straciła pamięć
o d  uderzenia pioruna

CHORZÓW , 25 5. Na cmentarzu 
parafja lnynr św. Jadw igi w < 'Gorzo­
wie p iorun uderzył w zbiornik z wodą, 
w pobliżu którego zajęta była 18 letn ia  
dziewczyna E lżbieta K arkos/ów na. — 
Dziewczyna uległa poparzen i: iąk  i 
pleców, a ponadto straciła przytom ­
ność i pamięć.

W  szpitalu dziewczynę pizyprow a- 
dzono do przytom ności, lecz nie mogła 
ona powiedzieć an i jak  się nazywa, 
ani gdzie mieszka. Dzięki temu, że zna 
no ją z prac na cm entarzu można było 
ustalić jej nazwisko.

Lekarze są zdania, że u tra ta  pamię­
ci jes t przejściowa.

Strajk kelnerów  
w Madrycie

M AD RY T, 25. 5. S tra jk  kelnerów 
w  M adrycie rozszerza się. Prócz ka­
w iarń, s tra jk  objął już 13 hoteli. — 
Gości obsługują sami właściciele ich 
rodziny i przyjaciele. W iększ r ć  ka­
w iarń  jes t zamknięta.
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JAK ZBROI SIĘ ŚWIAT
Cyfry, które winno się zapamiętać

Tegoroczne c y fry  budżetowe orne. 
program y rozbrojeniowe szeregu 
państw świadczą, że gorączka zbro­
jeniowa przybra ła  na sile i  to b. po­
ważnie.

A n g lja  wydaje na a rin ję  124 m il jo  
ny fun tów  szterL, co czyni ł a j  proc. 
ogólnego budżetu. Dodatkowy budżet 
m aryna rk i wynsi 80 m iljonów  fu n ­
tów, gdy w r. 1932 wynosił jeszcze 
ty lko  50 rail jonów. Do tego w szystkie­
go mają dojść świeżo uchwalona zwy­
czajne kredyty  w wysokości 200—310 
m iljonów  funtów.

F ranc ja  wydaje na wojsko 17 nu- 
1 jonów franków  — 35,4 proc. ogclnego 
budżetu.

W łochy — 4,5 m ilj.  liró w  — 20,2 
proc. budżetu, nie licząc kosztów w o j­
ny a frykańsk ie j. Pozatem budżety in ­
nych resortów mają ukry te  sumy prze 
znaczone dla celów obrony narodowej

Stany Zjednoczone Am. Półn. — 
t i l l  m iljonów  dolarów — 10 proc bud­
żetu. Lecz m arynarka stawia nowe żą 
dania, idące do 531 m iłj.  doi.

. Japonja — 1.023 m ilj.  jen — 4G.6 
proc. budżetu. Szwecja zwiększa bud­
żet wojskowy, wystaw iając nowe 
eskadry samolotów oraz zwiększając

Sztuka o Hitlerze 
zakazana

P A R Y Ż, 25. 5. W  kolach teatra l­
nych pewne poruszenie wywołań wy 
stawienie przez jeden z teatrzyków 
na przedmieściach Paryżą Belleville, 
sztuki pt. „H it le r '' na temat życia, kan­
clerza Rzeszy. Wczorajsza premjera 
tejże sztuki wywołała takie zaintere­
sowanie że musiały interwenjować 
wda dze bezpieczeń stwa.

P rem jer odbył konferencję z pre­
fektem Langerom po które j w ysław ia­
nie sztuki zakazano. W  sztuce wystę­
pują główne postacie życia polityczne­
go Niemiec, ja k  kanclerz H itle r, mar­
szałek H indcnburg. min. Roehm. mim 
Goebbels i inni. Sztuka przedstawia 
głównie ostatnie momenty z życia min. 
Roehma.

on kocha Polskę,

si an czynny obsady okrętów wojen­
nych.

Sowiety trzymają w pogotowiu 
wojennem 1.800.01111 ludzi z 4.00*1 tan­
kami i 4,009 samolotami.

Grecja kupu je  nowe okręty i zw ię ­
ksza a rty le rję . Czechosłowacja przere- 
organizowła całą armję, w ystaw ia jąc 
i:.'we eskadry kaw a le rji, oddziałów

zmotoryzowanych oraz w ojsk lo tn i­
czych. Zbroi się A ustra lja , U n ja  Po- 
iudniow ó-A frykańska, Siam, Ira k .

Gdy się doda reaktywowanie ol 
brzymiej i doskonale zupełnie nowo­
cześnie wyekwipowanej arm ji niemiee 
kiej, musi się stwierdzić, że zbrojenia 
wysunęły się wszędzie całkowicie na 
plan pierwszy.

Zona namówiła kochanka
do zamordowania męża

K A T O W IC E  23.5. Sędzia śledczy 
w' Katow icach prowadzi śledztwo w 
sensacyjnej sprawie o namawianie i 
usiłowań ie morderst wo.

Jadw iga Magdziurzowa z Brzęcz 
kowic (pow. katow icki) m iała stale za 
ta rg i ze swoim mężem, Janem. W  gło 
wie je j zrodził się plan pozbycia się 
męża. Porozumiała się więc w tym co 
Ju ze swym kochankiem Konradem 
Halotą z Brzeczkowic, którego namó- 
m iła  do zamordowania męża. ohiecu 
jąc Hałocie po śmierci męża wypłacić 
250 zł. z otrzym anej zapomogi pośmior 
tnej.

Pewnego dnia M agdziurz został zna

Icziony na polach pod Brzęczkowi -ami 
w kałuży k rw i i bez przytomności. — 
Przewieziony do szpitala odzyskał 
przytomność i  zeznał, że został napad 
męty i pobity przez Hałotę. Aresztowa 
jiy H ało ta  przyznał się ze skruchą do 
w iny i podał, że zamierzał zamordo­
wać Magdziurza na skutek namowy 
jego żony. Wobec tego Hałota i M a­
dzi urzowa zostali osadzeni w w ięzie­
niu.

Aresztowana żtna pobitego, do w i­
ny nie przyznaje się i stanowczo za­
przecza, jakoby Hałota był je j toehan 
kiom.

Dalsze śledztwo trwa.
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Zmierzch protekcji
M nister poczt i  telegrafów wydał 

okólnik, p iętnujący starania o posadę 
na drodze pro tekcji i  powoływan e się 
na wvbitne osobistości,;

„"D yskwalifiku ją się (te osoby), 
przez szukanie względnie przechwala 
nie się tego rodzaju poparciem dl.de

też na żadne względy nie zasłu- 
gtcin'b
Częstochowa uzyskała

Kasa Bezprocentową
Do szeregu m iast w których 

ostatnio powstały kasy bezprocentowe, 
przybyła  Częstochowa. Jak wszędzie, 
tak i  w Częstochowie, zarząd pełni swa 
prace bezinteresowne. Wysokość u- 
dzielanych pożyczek wyłącznie na ce­
le obrotowe. Kasa uzyskała bezpłatne 
pomieszczenie w lokalu Spółdzielczego 
Banku Ludowego co należy podkre­
ślić z uznaniem. Działalność swą roz­
poczęła w dn iu  21 lun. i jest czynna 
dwa razy w tygodniu.

d r u k  a  r  n \ A

S  P S K O W IE C .  U L . T E A T R A L N A  !-»■

Aresztowanie waluciarza za handel rublami
CZESTO C H O W A, 25.5. Od ch w ili 

wydania dekretu, zakazującego handlu 
obcemi w a lu tam i i złotem, nastąpi! 
przed paru dniam i pierwszy wypadek 
aresztowania w Częstochowie agenta 
czarnej gie łdy.

Gdy tute jszy kupiec, Moszek W ol- 
kowicz, p rzybył pociągiem z W arsza­
wy, został on zatrzymany, jako podej­
rzany o handel obcą walutą. Rrzy

przesłuchaniu W olkowicz w ypiera ł się 
ja k ie jko lw iek  w iny i kategorycznie 
przeczył temu, jakoby posiadał przy 
sobie obcą walutę lub złoto.

Mimo ostrego protestu został on 
poddany osobistej rewizji, podczas 
której znaleziono przy nim 725 rubl: 
rosyjskich w złocie.

Wołkowieza osadzono w więzieniu.

WYKONYWA:
i WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE. JAK:

CZASOPISMA, 
BROSZURY 

A F I S Z E .
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
IT .  P.

•
SZ YBKO I S O L I D N I E  
CENY KONKURENCYJNE

•m m m m m

SKANDALE DROGOWE
W okolicach, obfitujących w najlepszy kamień—najgorsze drogi

KR Ó TK O  I W ĘZŁO M  A l G.

Lliwiditja kraiikśw nlittund
Gen. Rydz Śm igły dw ukrotn ie  za­

bierał glos na niedzielnym zjeździ© 
legjonistów. Opuszczając zjazd gene­
ra lny  inspektor a rm ji m. in  pow ie­
dzia ł:

„Jesteście m i bliscy, cln-ę z wami 
być, ale wierzcie m i, że ani na chwilę 
nie odstąpię na centym etr od tej l in j i ,  
k ló rą  uważam na podstawie .swego 
przeświadczenia jako lin ję  dobrą na­
wet gdyby mnie to m iało pozbawić 
waszej sym patji.

Zechciejcie wyciągnąć z tego kon­
sekwencje. Żadnej dcmagogji, bo de­
magog ja  jest szkodliwa, domagogja to 
ide nasza broń. bo w dcmagogji zaw­
sze na> wszyscy p rze licy tu ją  i żad­
nych fanaberji ani fan taz ji

Powiedziałem, że trzeba zacząć su­
rowe życie — albo poddajecie się, 
chcecie iść, albo nie idziecie. Trzeba 
jasno i otwarcie postawić sprawę — 
nikogo nie będzie się zmuszało, je ś li 
ktoś uważa, że ma swoje własne pod­
wórko lepsze, jeś li ktoś uważa, że mu 
swój warsztacik lepszy, jeśli l;'oś u- 
waża, że jedynie  on jest rozsądny, je-

W  kołach fachowych panuje _wcl- 
kie zoniepokojenie fatalną poM yką 
drogową. M im o obietnic i zo. cy-;e- 
dzi nie widać poprawy w stosunkach 
drogowych ,a chaos w planie budowy 
wytwarza jakieś błędne kolo be: w y j 
ŚC13.

Charakterystycznym tego p rzykła ­
dem jest najbardziej reprezentacyjna

droga Warszawa — Podhale. Już j.aer 
wszy odcinek do Radomia, budowany 
od 5 la t, dotychczas nie jest wykeńczo 
ny i zinuszo do szeregu objazdów, Mię 
dzy Grójcem i Jedlińskiem dziury w 
kosztownym asfalcie czychają na auto- 
mob listów. To budowanie k ilku  metro 
wych asfaltowych szos obok pozosta­
w iania w ruinach innych odcinków na

Kto wygrał na ioterji?
Mowi milionerzy 

w Warszawie

n o
kt.-chają, ten może odejść od nas.

I  w tych ostatnich słowach jest 
aż nadto wyrazista puenta.

Monopol na miłość ojczyzny z jeye 
w ie lorakiem i kram ikam i połityeznemi 
musi być zaniechany.

A  ponadto — fanaberja
Niema bardziej tra fia jącego w sed 

r o potępienia ja k  właśnie owego za­
dzierania nosa i aroganckich urosz- 
c/.eń w  stosunku do otoczenia, które 
żadnych znaczków, monopolizujących 
miłość ojczyzny w klapie nie nosi.

Naczelnv wódz niech żvje!
Cyk.

W czoraj w ostatnim  dniu  eiągnie- 
/ i ’a 4-cj klasy 35-ęj Lo te rji główne 
wygrane (w  1 i 2 ciągnieniu) padły 
na następujące numery:

1.000.000 na nr. 6S958

50.000 zł. na nr. 194502
Stała dzienna wygrana 30 010 zł. 

na nr. 17799
Po 10.000 zf na n -ry: 15866 80104 

89319 118254 194306
Po 5.000 zł. na n -rv : 25910 GIRA 

133583 138689 186912
Po 2.000 zł. na n -ry : 2170 19841

25G40 31405 3SS5S 53844 37021 76021 
87033 87459 93386 96506 106917 190022 
19208.9 128157 132210 133021 .139728 
1'1348 163423 165939 180724

Po LOGO zł. na n -ry: 1824 402 i 487; 
9688 13307 13751 14953 14978 20741

38030 
49154 
67771 
SG0.W 
92 S 4.5

i i l is ;
12141x8 
150549 
163422 
176510

tej samej l in j i  jest na j  wy me w nie j-
sz>. m dowodem chaotycznej gospodar 
ki!

Doskonały objazd Szydłowa czy dro 
ga „b ilardow a" z K ie lc do Słowika — 
a tuż obok La kie skandale, jak  wertepy, 
z K ie lc do Zagnańska. I  to w tych 
Kielcach, które dostarczają kamienia, 
dla całej Polski!

Również skandalem jest szosa >łoin 
riik i — K raków  i Myślenice —  Cha­
bówka. Ta ostatnia zamknięta s.iewia 
dom o na ja k  d ługi okres czasu. I.-1 nie 
ją  obawy, że będzie z nią to samo, co z 
odcinkiem K raków  — Myślenice ■ e';

J.
M iljo n  padł w kolekturze „A ! jo t"  
Horodyskiej i S-ka (poraź d ru g ,) 

w Warszawie.

Posiadaczami losu byli urzędnicy, 
z których jeden nual połowę losu trze- 
. 8ą ćw iartkę nabyło dalszych czterarh 
urzędników a czwartą ćw iartkę żona 
pewnego urzędnika.

Szczęśliwcy nazwiska swoje zata ili 
przed niepożądanym dla siebie 
sem.

kt
ry  trzy lata temu budowano i kt-'-ry za 
nim go ukończono, zaczął się już ] suó 
i dziś już jest pełen wybojów.

N ajgroźniej jednak przedstawia 
się Podrą le. Najcudowniejsze nasza 
drogi urągają nowoczesnej cy w iliz a c ji 
Na drogach do Zakopanego w pcię 
deszczową grzęźnie się w  błocie.

S fe ry  fachowe zwracają uwagę na 
fakt, iż taki stan rzeczy ma m ie js c e  w 
okolicach obfitu jących w najlepszy ka 
mień i posiadających tysiące bezrohot 
nych, a równocześnie robi się ’"V.nn 
eksperymenty asfaltowo - betonowa 
rtrzy zupełnym braku planu ogólnego.

21286 21537 29774 3:5490 36850 
41388 44359 44336 4700.1 48897 
78705 59816 60743 6212G 68389 
G8S71 74736 78491 80749 85667 
86.717 87771 87912 89571 91 „02 
P5811 10.1505 101647 106271 
112286 1127C0 114483 
123405 128043 145932 
153112 155692 15T199 
165549 167628 169565 
188904 190892 193371

(Nieurzędowa).

zł.

1.21260
146187
161257
171705

W oslałnim, 14 dniu ciqgnienia IV  klasy wygrana

50.000 na Nr. 194562

padła znów u K A F T A L A
K A T O W IC E , u l .  ś w .  J a n a  1®

Losy do I klasy 36 lołerji już są do nabycia.
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Spójrzcie na naszą wschodnią i zachodnią granice...
Gen. Rydz-Smigły o najwyższych celach narodu i państwa

Mam wrażenie, że to hasło obrony 
Iski jest jak gdyby noteżin m łań™

Na niedzielnym walnym zjeżd/Jc de 
legatów Zw. Legjonistów Polski Gcne 
ralny Inspektor Sil Zbrojnych gen. E.

następujące

dyskalowa. 
i napewno

Śmigły - Rydz wygłosił
przemówienie:
Koledzy!
Napewno mówiliśeie i 

liście wczoraj dość długo 
jeszcze dziś będzie się długo mówiło. 
Dlatego pozwólcie i mnie wtrącić do 
waszych rozmów swoje ,-trzy grosze1*. 
Nie będę mówił długo, będę mówił król 
Im i chcę używać jak  najprostszych 
słów, słów niewielkich nie dlatego, bym 
nie przyw iązał wagi, do tego, co po ­
wiem , by nie było to dla mnie ważne 
i nie dlatego, abym nie zdawał sobie 
spraw y z tego, że dusze wasze są wra 
żliwe na wielkie słowa i nie dlatego, 
ażebym sądził, że treść dnia dziesiej- 
szego — czasów, które przeżywamy, 
nie potrafi napełnić wielkich słów. 
Przeciwnie — dlatego nie będę używał 
wielkich słów, ze sama treść wystarczy 
gdyż jest dość wielka.I napewno treści 
tej nie stanowią takie, czy inne s ta tu ­
ty. Zupiełnie szczerze wam powiadam: 
nie przejmuję się s ta tu tem , nic- o to 
chodzi.

Moje zapatrywania na kwest je
statutowe są następujące: po pierwsze 
m'e ulega wątpliwości, że organizacja 
legjonowa, skupiająca legjonistów jest 
potrzebna.

DLACZEGO?
— to wyniknie z moich późniejszych 
wywodów. Po drugie nie ulega w ąt­
pliwości, że z wyjątkiem  niewielkiej 
ilości osób, w7 Związku Legjonistów i 
w Kolach Pułkowych są przecież ci 
sami ludzie. Wreszcie trzeci moment, 
jes t  rzeczą niemożliwa zlać zupełnie, 
bez reszty obie organizacje w jedną 
tak, aby jed n a  z nich zniknęła,’ żeby 
istniała  tylko jedna, dlatego, że wobec 
innego charakteru  i innych celów, j a ­
kie sobie s taw iają  Koła Pułkowe i 
Związek Legjonistów7, każda z tycu 
organizacji ma swój odrębny ch a rak ­
ter  i nie .nogą się ze sobą mieszać.

Mówiąc krótko Kola Pułkowe m a­
ją pracę nacechowaną charakterem  
wojskowym i cele, zwracające się bez 
pośrednio ku wojsku.

Związek Legjonistów ma cele o wie 
le szersze, dalej idące. /

Zajmował się i trzeba żeby się za.; 
mował nadal pracą społeczno - fol i ty ­
czną, do której ja  wojskowych służby 
czynnej nie chce wciągać,
BO N IE CHCĘ ŻEBY W OJSKOW I 

PO LIT YK O W A LI
Jeśli trzeba będzie politykować, to 

już  ja będę poiitykował. (Owacyjne 
oklaski).

A więc, gdyby się jedną z tych or 
ganizacji zniosło, mielibyśby uszczer­
bek, mielibyśmy m arnowanie własnych 
i ił a tego szkoda, tego nie wolno ro ­
bić. Nie można więc łączyć tych orga­
nizacji w7 jedną. Pozostawienie zaś — 
tak jak  było — dwuch organizacji za 
pełnie odrębnych, jak  wiemy, dopro 
wadza do tarć  i kolizji. Zostawić więc 
tak, jak  było — nie można. Trzeba 
było więc -wynaleźć jakiś sposób, któ­
ryby z jednej strony pozostawi! dalej 
pewną samodzielność pracy i odrębność 
charakteru  i typu pracy Kół Legiono­
wych i Związek Legjonistów, a d r u ­
giej strony wyrzucił poza nawias t a r  
cia i kolizje, o których wspominałem. 
Być może, że można było ten sta tu t  
jeszcze lepiej przemyśleć i uradzić. 
A le  sądzę, że nie o to chodzi.

Zasaduiczą rzeczą jest. czy ten sta ­
tut pozwoli nam pracow ać, czy nie.

J a  sądzę, że pozwmli pracować i to 
mnie wystarcza. Dochodziły do mnie 
odgłosy o gorących dyskusjach, o ście

2i

BOLACH
GŁOWY
PROSZK I DLA

DOROSLVCH
Z E  Z N A K I E M  F A B R Y C Z N Y M I► - \  Z Ł  Z N A K I E M  F A B R Y C Z N Y M •

Z 0 Ł K A

ran iu  się_ zapatryw ań, zwalczających 
się nawzajem  o atmosferze podnieconej 
w związku z dyskusją nad tym  s ta tu ­
tem. I  tu ta j  powiem, że również się 
tern nie przejmowałem. Dlaczego? Dla 
tego, że zbyt długo i zbj t dobrze was 
znam, i zbyt dobrze pamiętam nasze 
s p o r y — powiedzmy — na tem at ko­
nia, spowodu siodła i innych rzeczy ,  
gdy wchodziły w grę uajwaJniejsze sio 
w ą  i g ra ły  temperam enty. I rówuocze 
śnie pam iętam  dobrze jak  w kilka go 
dzin po takiem  starciu  przeciwnicy 
szli obok siebie ramię przy ram ieniu 
przeciw śmierci, umiejąc odróżnić rze 
czy ważne od rzeczy nieważnych.

A czy dziś jest czas na zwadę o mie 
dzę wtedy, kiedy cale pole zagrożone? 
Czy dziś jest czas dopatrywać się nie 
dociągnięć w statucie, dopatrywać się 
jakichś drobnych szczelin wtedy, kie 
dy są ogromne wyrwy w rzeczach waż 
niejszych, aniżeli statut i gdy już 
nie chodzi o to, aby zapchać jakoś te  
wyrwy,

ALE ŻEBY STWORZYĆ DUŻE NO 
W E POZYTYW NE WARTOŚCI.

A więc, jak  powiadam, ja  się tern 
nie przejmowałem.

Sform ułuję krótko pytanie, na 
re musimy sobiedać dziś odpowiedz, 
czy chcecie obywatele w sposób zorga 
nizowany pracować dla Polski? (okla­
ski, wszyscy wstają).

Koledzy! Wierzę głęboko w warz 
instynkt żołnierski, który nas tylekroć 
prowTadził do zwycięstwa w bardzo 
ciężkich warunkach i dlatego zwracam 
się do was:
spójrzcie na naszą wschodnią i zacho­
dnią granicę i przeprowadźcie sobie 
krótkie porów nanie między tein co jest 
u nas, a tero, co za zachodnią i wscho 
dnią granicą.

W  tem jiiorównauiu r-ie będę wam 
mówił o statysiyc-e przemysłu i han ­
dlu, o s ta tystykach  takich, czy innych 
nie będę w am mówił o uzbrojeniu, o 
bogactwach, naturalnych, o innych wiei 
kościach i cyfrach. Chcę tylko na je ­
den mement zwróć w uwagę, na drogę, 
na  której napewjio możemy dorównać 
naszym sąsiadom.

k tó
i *

JE ST  TO SPR A W A  ZORGANIZO­
W A N IA  K IE R O W A N EJ WOLI 

LU D Z K IEJ.
Porów najm y jak  ta sp raw a u nas 

wygląda i jak  w ygląda u naszych sąsia 
dów.

Koledzy!
Porównauie to niedobrze nam sma 

kuje. Ono ma bolesną gorycz!
Czy porównanie to nigdy wam nie 

spędzało z powiek snu nawet po dniu 
najbardziej przepracowanym? (głosy 
Tak). J a k  można organizować państwo 
jak  można myśleć o uzdrowieniu cze­
gokolwiek w7 państw ie wtedy, kiedy się 
nie ma tej zorganizowanej. jednoli 
cie kierowanej woli. T\ imię czegj 
trzeba ją organizować? Czy w imię re 
perowania jakichś zbankrutowanych 
haseł politycznych, czy w imię lepszego 
surdu ta  na grzbiecie, czy ehoebiżby 
w imię tego, że każdy musi mieć kawa 
łek chleba? Zapewne, że trzeba -ie s ta  
rać o to, by każdy miał ten kawałek 
chleba, to jest rzecz sama przez się zr j 
zumiała.

Ale to jeszcze nie wystarcza, !o nie 
może być tym najwyższem celem, do 
którego my, pamiętając o sytuacji n a ­
szego narodu i państwa musimy zmie­
rzać.

A więc co? Uważam, że je L nem. 
naszem hasłem, które może być tym  
pionem naszym n:.walnym, jest

HASŁO OBRONY PO LSK I
(oklaski).

Hasło to nie należy pojmować w 
sposób jednostronny i zwężony, naw et 
nie wystarcza to, co w te j chwili się 
dzieje, co zresztą jest  budujące i wzru 
szające, że gdzieś z zapadłej wsi jakiś  
człowiek przysyła  swoje ciężko zaro­
bione grosze, czy złotówki na fundusz 
uzbrojenia państw a. Nie chodzi tu  > 
finanse tylko, chodzi o ujęcie tego pro 
grantu szerzej.

Jestem  głęboko przekonany, że w 
tym programie wszystko się znajdzie 
że się znajdzie droga wyjścia /. na 
szych stosunków gospodarczych, że 
znajdzie się droga, która nas doprowa 
dzi do wyzwolenia sił moralnych i 
twórczych w7 narodzie, do skupienia 
ich, do wytworzenia nowych wartości 
których nam tak bardzo potrzeba.

Władze naczelne Związku Legjon stów
Komendantem n sczd n ym —płk. Koc

Niedzielny X III. walny zjazd dele­
gatów Związku Legjonistów Polskich, 
poświęcony był w pierwszym rzędzie 
uchwaleniu nowego sta tu tu , który 
zjednoczyć ma w jednej organizacji 
cały obóz legjonowy, działający dotych 
czas w7 ram ach Związku Legjon - stów 
i Kół Pułkowych.

Nowy sta tu t  przewiduje zachowa 
nie w ramach jednej organizacji z a ­
równo oddziałów i okręgów związ­
kowych ,jak i kót pułkowych, określa 
wzajemną współpracę oraz pozostawia 
znaczną samodzielność w spełnianiu 
rozgranicznonych ściśle zadań

Natomiast władze naczelne -są .je 
dnolite dla całej organizacji.

Na czele Związku stoi Komendant 
Naczelny, w ybrany  przez Zjazd. K o ­
menda Naczelna składa się z 20-tu 
członków, z których lO-ciu powołuje 
Kom endant Naczelny, a 10-eiu w y ­
biera Zjazd na przeciąg 2-ch lat.

Nowy s ta tu t  uzyskał aprobatę gen. 
Śmigłego-Rydza.

Zjazd p rzyją ł s ta tu t  przez aklarna 
cję, bez dyskusji

Następnie, już na podstawie nowe 
go sta tu tu , dokonano wyboru K om en­
dan ta  Naczelnego, którym  na wniosek 
pik. Sławka, wśród hucznych oklasków

został wybrany pik. Adam Koc.
N a podstawie sta tu tow ych upraw 

nień płk. Koc powołał jako pierwsze­
go zastępcę K om endanta  Naczelnego 
gen. J a n a  Kruszewskiego, a do komen 
dy Naczelnej: gen. Olszynę- Wilczyn

skiego, gen. Tadeusza Malinowskiego, 
gen. Kazimierza Schallyego, pik Tade 
usza Pełczyńskiego , pik. dypl. Zy­
gm unta  Wendę pik. dypl. min. Ju l ju  
sza Ulryclia, pik. dypl. Filipkowskiego 
pik. Grosseka, płk. dypl, .Januszu 
Albrechta.

Na wniosek Komisji klatk i złożo­
nej z przedstawicieli Związku Legjo 
nistów i Kół Półkowych, przedstaw io­
ny przez gen, Kruszewskiego, wybrał 
Zjazd do Komendy Naczelnej: gen. dr. 
Fe rdynanda  Zarzyckiego, wicernarszal 
k a  Tadeusza Schatzla, płk. Stefana 
Dąbkowskiego, płk. dr. Antoniego Str 
Janowskiego, płk. dypl. Bolesława Świ 
dzińskiego, płk. S tan is ław a Orskiego, 
mjr. dr. Karola Polakiewicza, posła 
Michała Brzęk - Osińskiego, sen. W ła­
dysława Malskiego i mgr. Fmila Heni 
sza.

Do Komisji Rewizyjnej: gen. Ro 
m ana Góreckiego, prezyd. S tafaua  S ta  
rzyńskiego , wicemin. Ferdynanda Świ 
talskiego, ppłk. Tadeusza Benedykta, 
dyb. Stanisław a Węglowskiego kpi 
Adolfa Abrama.

Do sądu Koleżeńskiego: gen. dr
Jakóba  Krzemińskiego, gen. Mieczy­
sława Dąbrowskiego, prezesa dr Bro­
nisława Hełczyńskiego, gen Andrzeja 
Galicę, wiceprezyd. dr. Graba - Łęckie 
go, płk. Teofila Maresza, ppłk. Tadeu 
sza Korniłowicza, inż. Leopolda Toru­
nia, dyr. P io tra  Jarockiego, dyr. Józe 
fa  Glińskiego i i W ładysław a Barto­
sika.

Polski jest jak gdyby potężnym lańcu 
cifem, który jest jednym końcem przv 
twierdzony do Polski.

Chodzi o to, ażeby jak najwięcej 
dhmi chwyciło za ten łańcuch, trzeba 
go sobie przerzucić przez ramię i ciąg 
nąć, ciągnąć, chociażby w krzyżach 
trzeszczało! (Oklaski).
ABY PO LSK Ę PODCIĄGNĄĆ WY­

ŻEJ!
Nie na podstawie statutu, nie na  

podstawie zachcianek, kaprysów, aie 
na podstawie głęboko przemyślanej żol 
morskiej tw ardej woli. I tu ta j  niema 
pobłażliwości, nie można robić jakich? 
przyprzążek, czy wybierać sobie u- 
prząż, naprzykład jeden chciałby mieć 
balabulską uprząż, drugi krakowska 
inny jeszcze jakąś inną. Tych uprzęży 
jest w Polsce bardzo dużo i fantazji 
dużo.

Niema wyboru ,trzeba sobie powie­
dzieć: musisz stanąć tu w szeregach o- 
bok nas, jak brat, albo nie jesteć bra­
tem. (Oklaski).

Niema miłego przez , wania lub d i 
z.ywania, niema możności wybierania 
seb o co wygodniejsze i przyjemniej- 
Ą.e, jest  ciężki okres i on nakłada cięż- 
/k ie  zadania. Surowofć w wvniaga- 
idach i s taw ianiu  zadań jes t  jedynym  
z najbardziej zasadniczych elementów 
w naszej dzisiejszej polskiej sytuacji.

Koledzy! Trzeba umieć patrzeć 
prawdzie w7 oczy. Gdybyśmy uważali, 
że Polska może liczyć tylko na nas. 
m ając trzydzieści kilka miljonów oby 
wateli, to świadczyłoby to tragicznie u 
Polsce. Wy, mając twarde, wyrobione 
dłonie, jesteście do tego przygotowa­
ni, aby pierwsi chwycić za * ten łań­
cuch, ale obok was muszą stanąć, inni 
) wy musicie, się starać o to, aby o- 
bok was stanęli wszyscy ci, którzy ma 
ją poczucie siły i chcą tę siłę oddać 
w7 rzetelną służbę Polsce, Ojcz w/nie. 
czy Państw u, jak  kto woli. A wy m u­
sicie znaleźć dla nich zależnie od svtu 
acji przyjacielskie słowo, albo twardy 
rozkaz, nie znający żadnych względów 
ni pardonów. (Oklaski).

Tętno chwil
KOSZTOW NA PO L IT Y KA.

Jesteśm y w bardzo 'ciężkiej sntuac.io go 
spodarczej i w alutow ej. Naszego złotemu 
m usim y bronę zarządzeniam i kontroli u-j 
wiz. VV takich w arunkach każda stra ta ,

a naschoćby paru  m iljonów złotych je s t dl 
specjaln ie bolesna.

W edług badań Ul. Urzoud S ta ty -i. od li. 
stopada 1835 roku do m arca 1836 roku w 
porów naniu z tak im  sam ym  okitr.em  o 
rok  wcześniej wywóz nasz do Włoch 
zm niejszył się o 15.8 m iljonów , przywóz 
zaś o 14,4. O ile przywóz można byto la*, 
wo zastąpić przywozem z innych krajów, 
o ty le  s tra ta  na wywozie obciąża wprost 
nasz bilans handlow y i stanowi pozycję 
ofiary , złożonej przez biedna Polskę na o 
tarzu  L igi Narodów.

Do dziś zapewne kosztuje nas ta  zaha 
wa już m inim um  ŻO m iljonów złotych i bę 
dzie kosztowała więcej i to naw et po z nie 
sieniu sankcyj, bowiem na nasze micjs.oo 
wcisnęły s 'ę  już częściowo inne kraję  
(Niemcy — węgiel, W ęgry — płody ro l­
ne'-.

I  poco? Co nam  z tego przyjdzie, że na 
terenie Genewy uzna ją  nas za dobrze 
wychowanych i przejętych  „duchem Li- 
g i“? Czy nie czas by było zawołać że r*  
tak  drogą zabawę, n ie  m am y pieniędzy? 
Jeśli stać nas na odwagę w ypow iadania 
niekorzystnego tra k ta tu  handlowego a 
F ran c ją , dlaczego nie m am y porzucić frem 
tu sankcyjnego?

Obawy, że się obrazi A nglja. nie wyda 
ją  się istotnie. Sam i A nglicy nie bardzo 
wiedzą, co z sankcjam i robe i ja k  s 'ę  wy 
kręcić z sy tuacji, że znieść ich nie wypa­
da, t o to przyznanie się do klęski, a ppo­
wadzić dalej niem a celu. bo po pierwszo 
inn i się zbuntują, a po drugie  Włos'- i sak 
sobie dadzą radę.

Możeby więc było lepiej ,ab.v nasi gór 
nicy m ieli co włożyć do g a rn k a  i głodowa 
niem swojem i swych dzieci nie bronili in 
teresów  negusa i A nglji. Obejdzie się br-» 
m iędzynarodow ych oolóv, tak  wielkich 
m iędzynarodow ych celów, lak  m arnem l 
sposobami, sk rupiającem i się na skórze 
m aluczkich.

(Dziennik B y d g o sk i) ,
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Kazoń i Fruchthaendler utrudniali śledztwo
Nowe szczegóły w aferze targowicy mys o #ickiej

W  swoim czasie, na  sku tek  n ad u ­
żyć w C entralnej Targow icy wsjtółwl;; 
ścieiele tej Targow icy pp. Kazoń i 
F ruch thaend ler zostali aresztow ani, o - 
beenie zaś przebyw ają na wolności za 
kaucją.

P ra sa  w arszaw ska podaje bardzo 
ciekawe, nowe szczegóły w te j aferze.

Oto przed kilku  dniam i zjawi! się 
u niejakiego W alerow icza z M ysłowic 
jeden z więźniów, k tóry  w jednym  cza­
sie z Kazoniem  i F ruch thaeud lerem  
przebyw ał w w ięzieniu katow icki on. 
n iejak i Grzybowski i złożył sensacy j­
ne  doniesienie, z którego w ynika, 
że Grzybowski pośredniczył w wysyła 
niu potajemnej korespondencji z w ię­
zienia do osób trzecich oraz umożli­
wiał komunikowanie się K ażenia z 
łTuehthaedlerem w muraeh więzienia.

Przy  pomocy tej po tajem nej ko re­
spondencji zw anej wśród więźniów 
„grypsam i" Kazoń i jego wspólnik
u trudn ia li śledztwo, oraz byli przez 
osoby trzecie dokładnie inform ow ani 
jak ie  kroki śledcze w ich spraw ie są 
czynione.

Odpisy niektórych tych „grypsów ' 
również znalazły się w rękach p. W ale 
rowicza. !,
C entralnej Targow icy w M ysłowicach

Po m ianow aniu nadzorcą sądowym  
p. Bagińskiego doszło do wiadomości 
władz, że p. W alerowicz je s t w posia

„Wspólna praca"
spółdzie lnia  bezrobotnych  

peowiaków
W  niedzie le  dn. 24 m a ja  w Sos.iov.mu 

p rz y  ul. 1 m a ja  21, odbyło  się w alno  ze­
b ran ie  członków  - udziałow ców  spó łdz ie l­
ni w ytw órczo -  .m echan iczne j i h an d lo w e j 
p. ti. „W spólna P ra c a "  Z w iązku  P eow ja- 
ków J£agłębia D ąbrow skiego .

P o  w y s łu c h a n ia  sp raw o zd ań  r a d e  n a d ­
zorczej i za rządu , od czy tan iu  b ilau  u za 
okres spraw ozdaw czy  11)35 r. o raz  p ro to ­
k o łu  k o m is ji rew izy jn e j, udzielono  u s tę ­
p u ją ce m u  zarządow i i  radz ie  a b s o lu tn i. um

N astęp n ie  odby ła  się d y sk u s ja  podczas 
k tó re j stw ierdzono , że sp ó łd z ie ln ia , k tó ra  
p o w sta ła  w 1S-34 roku . a m a ją c a  na ce lu  
z likw idow an ie  bezrobotnych  członków  P .
0 .  W . sy stem a ty czn ie  ro zw ija  ię  i m a  
w idoki rozszerzan ia  sw ych w a r s / raf ów 
p rac y , t r a k  je j je d y n ie  k a p i ta łu  oh udo­
wego.

N ow y zarząd  r a d y  nadzorcze j p rze d ­
s ta w ia  się  n as tęp u jąco : Jó z ef O siom  ki — 
przew odniczący, M ieczysław  K opczv iD ki— 
zastępca , członkow ie: S te fan  K an w  i s /e r . 
K az im ie rz  R a jc h m an  i S ta n is ław  ,Tnxa- 
B ykow sk i.

Do za rząd u  w eszli: inż. H e n ry k  Cho­
rzele ki — prezps. Leopold C ieśla — ;n* tęp  
ca, W ito ld  D om ański- — se k re ta rz  i W ła ­
d y sław  P a ro m sk i — sk a rb n ik . Do k o m is ji 
re w iz y jn e j: W . M alew iez, -ł. P lacek  Cz. 
P ogoda, S t. W rób lew sk i i A. W ałew -k i.

Ciężki wypadek  
przy pracy

O negdaj n;i kopalni br. Tieriard w 
Sosnowcu wydarzy! się tragiczny w y­
padek. Na dole kopalni zajęty  byl 
przetaczaniem  próżnych wózków ro­
botnik S tan isław  Pokorniał;, zam iesz­
kały w Będzinie przv ul. K am iennej
1.-r. 7. W  czasie pracy przew racający 
się wózek przygniótł nieszczęśliwego 
robotnika, k tóry  doznał potłuczenia 
k la tk i piersiowej. Kannego przew ie­
ziono do szp ita la  ubezpieczalni spo­
łecznej w Sosnowcu.

■ -
Lokal przemysłowy

(m ogą być w ysokie s u te ry n y  i p a r ­
te r)  ty lko  w śródm ieściu  po trzeb n y  

od zaraz.
O fe rty  sk ład ać  w „F .ypresie Za 

g łęb ia" w Sosnow cu pod „P rzed się ­
biorstw o".

daniu  tego ciekawego i m ającego k o ­
losalne znaczenie w dalszym  śledztwie 
przeciw ko K azoniow i i jego wspólni 
kowi m ate rja łu  i dlatego zostało zarzą 
dzone przeprow adzenie rewizji.

Bo rewizji jednak nie doszło, bo­
wiem kiedy przybył do niego sędzia 
śledczy sądu okręgowego w K atowi­
cach dr. Krupiński w asystencji wy w la

dowców, p. W alerowie/ wydał posia­
dane „grypsy" i inne dowody, o któ 
rych władze już posiadały informacje.

Sędzia śledczy w zw iązku z tein 
przesłuchiw ał do późnych godzin w ie ­
czornych znajdującego się obecnie na 
wolności. Grzybowskiego. Śledztwo 
trw a.

Melodyjne warunki
O statnio K azim ierz Kazoń i Aron 

F runch thacnd ler przejąw szy wr m ię­
dzyczasie udziały  innych cli Koków 
spółki, ta k  że
skupili w swych rękach 82 proc. ud/.ia 
łów, wystąpili do magistratu mysło 
wickiego z wnioskiem o wypłacenie iin 
począwszy od 1934 r., tj. od zawarcia 
dzierżawy wynagrodzenia miesięczne­
go dla Kazouia po 4.90(1 zł., dla briid ił

haendlera po 2.000 zł. Pozatem oba j 
wspólnicy wnieśli o przejęcie długów 
Tar.gowicy, wynoszących 1 miljon 29!) 
tysięcy zł.

Je śli się zważy, że miesięczne bono 
ra r ja  łącznie z zadłużeniem  i odsetka­
mi doszły by do sum y przeszło 2 mil jo  
nów zł. należy w ątpić, czy m ag is tra t 
m iasta  M ysłowic w ogóle wniosek t e n  
rozpatrzy .

Nie tak nie zdobi Part, jak piękna i czysta cera. 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Part ........  .....zawdzięcza wyzbycie
 itosując*-^—

się piegów, plam,

Krem I m ydło „ L A C T 0 L I N ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

5-lecie Powszechniaka
i zlot młodzieży Zagłębia i S iąska

J a k  w czora j pok ró tce  d o n ie ś liśm y  m ło­
dzie/, szkól pow szechnych  Z ag łęb i?  D ą ­
brow sk iego  obchodziła  w uh. n iedzie le  w 
D ąb ro w ie  po d n io słą  u roczystość p ie r ,c ie ­
c ia  is tn ie n ia  czasop ism a dziecięcego p. u. 
, P ow szeelin iak". U roczysto ść  ta  p ołączo­
n a  b y ła  jednocześn ie  ze zlo tem  m łodzieży  
szkól pow szechnych  Z ag łęb ia  i Ś ląska.

P o d n io s łą  tą  u roczystość rozpoczęto  u- 
roczystem  nabożeństw em , k tó ra  ce leb ro ­
w a ł ks. p rób. N iedżw iedzki, k az an ie  w y­
g łosi! ks. Zaw adzki.

P o  nabożeństw ie  u fo rm o w ał sic j  och ód 
k tó ry  p rz y  dźw iękach  o rk ie s try  p rzeszed ł 
do lo k a lu  R esu rsy , gdzie odbyło  się o f i­
c ja ln e  o tw arc ie  z jazdu . P rz y  sto le  p rez y ­
d ia ln y m  zasied li: H . D ziubikow ski (M y­

słow ice), KI. B irk h a u ć w n a  (K ate  wice), 
Z iółkow ski (Sosnow iec), C zap n ik ó w n a (So 
suow iecj, L uczycki i Z. Słowianka.

O kolicznościow e p rzem ó w ien ia  w y g ło ­
sili do m łodzieży: insp. Czajkowski, in sp  
S k a łk a , dy r. W ierzb ick i, w im ie n iu  za rzą ­
du  m ia s ta  p. Ł. B a le e ro w sk i —- o p iekun  
„P o w szech n iak a"  i uczeń S zw ag rzy k . W  
zlocie w ziął rów nież  u d z ia ł zn a n y  l i t e r a t  
G. M orcinek, k tó ry  opow iedzia ł m łodzie­
ży ciekaw e i w esołe b a jk i.

B ardzo  c iekaw ie w y p ad ła  d y sk u s ja , j a ­
ką z dnżem  za in te re so w an iem  p ro w a d z iła  
liczn ie zg rom adzona  m łodzież szkolna.

1 roezystości złotow o zakończone zos ta­
ły  ak a d em ją .

STANIEWSKICH Tylko 4  dni !I 
Cyrk i Miasteczko LILIPUTÓW

W  SO SN O W C U  NA PT,AC U 1‘ liZY  U L IC Y  T E A T R A L N E J

O T W A R C I E  we, w to rek , d n ia  28 m aja. o godz,. S.?0

C odziennie o d b y w ają  sic  po dw a p rze d s taw ie n ia : o godz. 4.30 i 8.30 w ieczorem  
W  n iedzie le  i św ię ta  o godz. 2-ej, 4.30 i 8.30 w ieczorem .

W S P A N IA Ł Y  P R O G R A M  30 Ś W IA T O W Y C H  A T R A K C Y J w ykonvw anvch
przez L IL IP U T Ó W .

M IA S T E C Z K O  o tw a r te  codzienn ie od godz. 2-ej. —- W s tę p  50 g ro szy  d la
do rosłych , 25 g r. d la  dzieci.

Zawody konkursowe straży ogniowych
rejonu łosieńskiego

W  Ł o sien iu  o d b y ły  sic  zaw ody k o n k u r­
sowe s tra ż y  ogn iow ych  re jo n u  ło sień sk ie­
go.

N a w stęp ie  k o m e n d an t z jazdu  p. Jó zef 
P rz y b y ła  z T u czn ej B aby  odby ł od p raw ę 
z dow ódcam i d ru ży n , o m a w ia ją c  szczegó­
ły  z jazd u  i zaw odów, poezem  p rz y  dźw ię­
kach  o rk ie s try  z N iegow onic pow iatow y  
in s t ru k to r  po żarn iczy  w o toczen iu  człon­
ków  są d u  konkursow ego  o d eb ra ł r a p o r t  
i  dokonał p rze g lą d u  d ru ży n  s traż ac k ic h  
i g ru p y  delegatów .

P o  pew nym  czasie p rz y b y ł n a  z jazd  
s ta ro s ta  p o w ia to w y  p. Jó z e f  B oxa. k tó r e ­
m u  k o m e n d an t z jaz d u  złożył rap o r t, po-

czem  w asyście  in s tru k to ra , sędziów  i d e ­
legacy.) s tra ż y  s ta ro s ta  o d eb ra ł d e filad ę  
ca łośc i z jazdu .

N a s tę p n ie  po p rze rw ie  ob iad o w ej od­
b y ły  się zaw ody konkursow e. S ąd  v s k ł a ­
dzie p. J .  S ta w ia rz a  (H u ta  K a ta rz y n a ) , p. 
S t. F ra su n k iew ie za  (S o lvay ), Sz. F la k a  
(S trzyżew ice) i W l. K o w a lik a  (Sarnów ) 
ob liczy ł oceny  na p o d staw ie  uzyskanego  
czasu  przez d ru ż y n y  i po s tw ie rd z e n iu  
b łędów  — w ydał je d n o b rz m ią c ą  ocenę po 
21 p u n k tó w  k a rn y c h  n ie  p rz y z n a ją c  n ik o ­
m u  p ierw szego  m iejsca-

P o  zaw odach  k o n k u rso w y ch  o d b y ła  się 
zabaw a.

ii Czy jesteś członkiem L, O. P.P. ?

RADJO
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI

W to rek , 26 m a ja .
6.30 P ie śń  „K ied y  ra n n e  w s ta ją  zorze". 

6.33 P o b u d k a  do g im n a s ty k i. 7.20. D zien n ik  
p o ra n n y . 7.30 P ro g ra m y  lo k a ln e  8 00 A u ­
d y c ja  d la  szkół. 8.30 P rz e rw a . 11.57 S y g n a ł 
czasu . 12.03. D z ie n n ik  p o łudn iow y . 12.15 
A u d y c ja  d la  szkół. 12.30. P ro g ra m y  lo k a l­
n e  13.15 Z ry n k u  p ra c y  14.15. P rz e rw a . 
15.15 W iadom ości o ekspo rc ie  po lsk im  15.20 
P ro g r a m y  loka lne . 15.30 T rio  sa lonow e 
P . R. 16.00 S k rz y n k a  P K O . 16.15 P ro g r a ­
m y  lo k a ln e . 16.45. C a ła  P o lsk a  śpiew a.
17.00 S k a rb y  P o lsk i. 17.15. R e c ita l fo r te ­
p ian o w y . 17.45. S k rz y n k a  jęz>kow a. 17.55 
M uzyka  taneczna . 19.50 P o g a d a n k a  a k tu ­
a ln a . 20.00 Czy k o b ie ta  m a  duszę — m o­
nolog . 20.10. K o n c e rt sy m fon iczny  z P o ­
zn a n ia  21.00-D zienn ik  w ieczorny. 22.30 Pr® 
g ra m y  loka lne . 23.00 W iadom ości m e teo ro ­
logiczne. 23.05. P ro g ra m y  lokalne.

KATOWICE.
W to rek , 28 m a ja .

6.„(J P ły ty . 7 30 P ro g ra m  n a  dzień  bieżą 
Ły. 7.40 P ły ty . 12.30 P ły ty .  13.20 .Muzyka 
lek k a . 15.20 W iadom ości g iełdow e. 15.25 Ży­
cie a r t .  i k u lt. Ś ląska . 16.15 P ły ty . 18.30 
W y b ó r zaw odu. 18.45 P ły ty .  19.00 F c lje to n  
sportow o - tu ry s ty c z n y . 19.10 P ro g ra m  n a  
dzień  następny._ 19.20 K o n ce rt rek lam o w y . 
22.30 P ły ty . 22.45 Ciekaw c w ędrów ki ro ślin  
ogrodow ye, 23.05 P ły ty .

PROGRAM  O G Ó L N O PO L SK I. 
Śrocła. 27 m a ja .

6.30 K ied y  ra n n e  w s ta ją  zorze. 6.33 Pn 
b u d k a  do g im n a s ty k i. 7.20 P ły ty . 8.00 A u  
dyc-ja d la  szkół. 8.10 A u d y c ja  d la  oobure 
w ych. 11.57 S y g n a ł czasu . 12 03 D ziennik  
po łudn iow y . 12.15 P ro g ra m y  lo k a ln e  12.25 
K ied y  k w itn ą  fjo łk i. 13.10 C h w ilk a  g« 
sp o d a rs tw a  dom ow ego. 1515 W iadom ości a 
ek sp o rc ie  po lsk im . 15.20 P ro g ra m y  lo k a l­
ne. 18.00 P ie śn i k u rp io w sk ie  13.20 R e c ita l 
śp iew aczy. 16.45 R ozm ow a ze słuchaczem  
ra d ja .  1700 D y sk u tu jm y . 17.20 1000 tak tó w  
m u zy k i. 17.50 K sią ż k a  i w iedza. 18.00 K o n  
ce r t k a m e ra ln y . 13.30 P ro g ra m y  lokalne . 
19.40 W iadom ości sportow e. 19.50 P u g a d a n  
k a  a k tu a ln a . 20.00 P ro g ra m y  lokalne. 20.4(1 
D zienn ik  w ieczorny. 20.50 O brazek  z P o l 
sk i w spółczesnej. 21.00 R u m u ń sk i koncept 
e u ro p e jsk i. 22.00 S zkic lite ra c k i. 22.15 P m  
g ra m y  lo k a ln e . 22.25 M uzyka taneczna .
23.00 W iadom ości m eteoro logiczne. 

K A D JO W Y  PROGRAM  ROLNICZY.
W  niedzie lę , d n ia  81 m a ja  a u d y c je  d la

w si n a d a n e  z o s tan ą  ju ż  w ra m a c h  p ro g ra  
m u  le tn ieg o , k tó ry  będzie obow iązyw ał d<» 
1 p a ź d z ie rn ik a  br. i ta k : o godz. 6.38 red . 
S ta n is ła w  J a g ie ł ło  od czy ta  ra d jo w ą  „G a­
ze tkę  ro ln iczą"  w  sw em  o p raco w an iu . Z a­
ra z  po g aze tce  o g o d z .-8.18 n a d a n y  zo s tan ia  
.P rz e g lą d  ry n k ó w  p ro d u k tó w  rolnych*4 w 
o p raco w an iu  p. S ta n is ła w a  P ru s -W iśn ie w  
skiego. „G aze tka ro ln icza" , ja k  i „ P rz e ­
g lą d  ry n k ó w  tra n sm ito w a ć  b ęd ą  w szyst­
k ie ro zg ło śn ie  P o lsk ieg o  R a d ja . W ie jscy  
posiadacze  odb io rn ik ó w  k ry sz ta łk o w y ch  
n ie  będą m ie li tru d n o śc i w o d b ie ra n iu  o- 
bydw uch  ty ch  in te re su ją c y c h  a n d y ry j.

P o p o łu d n u  tegoż d n ia  o godz. 14.30 ,,Wo 
sole o p o w ias tk i"  g ó ra lsk ie  okoliczności® 
we, opow ie red . A n to n i Z aehem sk i O godz, 
14.45 W szystkie ro zg ło śn ie  P o lsk ie g o  R a d ­
ja  tra n sm ito w a ć  będą z W a rsza w y  p o g a ­
d a n k ę  S t. M ierzeńsk ioyo  p. t. . T rz  r 
zb io ry  w dw ueh  la tac h " . N a p rzy k ła d a c h  
ja k  sobie m ożna, p o rad z ić  g d y  w g o sp o d a r 
stw ie  je s t m ało  paszy  o raz  ja k  u m u p ę to in  
m ożna w y zy sk ać  ziem ię, p re le g e n t om ów i 
sp raw ę  bardzo  w ażną d la  g o sp o d a rstw  m a  
łych  3 zbiorów  w dw óch la ta c h  z jed n eg o  
k aw a łk a  ro li.

W d ru g i dzień  „Z ielonych Ś w ią tek "  t j .  
w pon iedzia łek  d n ia  1 czerw ca ran o  o 
godz. 803 inż. Jó z e f  K ępka , w spó łp racow ­
n ik  W y d z ia łu  O grodn iczego  W a rsz a w ­
sk ie j Izb y  R o ln iczej w pogadance p t. .O  
p rz y g o to w a n iu  na sp rzedaż tru sk a w e k  i 
czereśn i", zapozna słuchaczy  ze «p.r. i b a­
w i op ak o w au ia  ty c h  d e lik a tn y ch  ■ wiców, 

ta k  ab y  v» s ta n ie  n ieuszkodzonym  i uwięź® 
znaleźć się  m og ły  na ry n k u  zby tu .

W  p o n ied zia łek  p o p o łu d n iu  > g rv 
d ż in ie  14.00 w szy stk ie  ro zg ło śn ie  t r a n s m i­
tow ać będą z W a rsza w y  d ja lo g  w opraco­
w an iu  p szczelarza  p. K az im ie rza  B a io rk a  
p t. .P sz c z o ły  ro jem  u c iek a ją , bo pszczela 
rza dosyć m a ją" .

W  ty g o d n iu  b ieżącym  u a  p ro g ra m  aii- 
d y cy j d la  w si złożą c.ię n a s tę p u ją c o  poga 
daw k i: we w to rek  o godz. 12.55 .S k rz y n k a  
ro ln ic za"  inż. W . T arkow sk iego , w środę, o 
godz. 1205 „S ian o k o sy "  inż. .Tana R a  pan 
k iego , we czw artek , o godz. 12.55 ..N ow iny 
le ś n e '‘ w o p raco w an iu  J a n a  K iosk i, w n ią  
tek , S k rz y n k a  rolnicza** inż. W . T ark o w ­
sk iego  i w sobotę o godz. 12 55 ..P rzeg lscl 
ro ln icze j p ra s y "  inż. I r e n a  N iew odn iczań ­
ska.

Z w racam y  u w agę s łu ch aczy  ro ln ik ó w , ■ 
że stosow nie  do ich  życzeń, ja k ie  nadesz­
ły  do R e fe ra tu  R o lnego  P o lsk iego  R a d ja , 
p o g a d a n k i w  d n i pow szednie p r /n ;  cz te­
r y  m iesiące  le tn ie  n ad a w an e  będą  w po lu  
d n ie  o godz. 12.55 do 13 05.
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CZTERY TRAGEDJE
Wtorek

Dtiś: F ilipa 
Ju tro ; Bedy 
W schód sloóca: 3.31 
Z achód słońca 7.45

T E A T R  M I E J S K I  
W S O S N O W C U .

Dziś o godzinie 815 wieczorem, zespól 
re d u ty  w ystąpi w teatrze m iejskim  w 
Sosnowcu z doskonalą kom edią G. U. Sha- 
wa p t. „Żołnierz i bohater" z o dda len i 
A leksandra W ęgierki. Przedsprzedaż b ile ­
tów w firm ie W. Czechowski. 3 m aja  «.

J u tro  o godzinie 8.38 wieczorem . P r i ­
ces M ary  D ugan“.

KRONIKA OGOLMA

-  DZIŚ O TW A R C IE  S T A N IE W 3K IC H  
CY RK U  LILIPU TÓ W . Dziś o godz. 8.30 
nastąp i uroczyste otw arcie S taniew skieb 
cyrku  lilipu tów  w Sosnowcu na placu przy  
ul. T ea tra ln ej. P rogram  C yrku  lilip u ­
tów składa się z pierw szorzędnych a tra k - 
cyj w skład k tórych wchodzą popisy dosko 
nale j g ru p y  żokiejskiej. akrofcatów, ekw i 
librystów , napow ietrznych gim nastyków , 
m uzykalnych klownów, św ietnej t r e s u r y  
szkockich ponny. wyższej szkoły ;,azdy i 
wiele innych zajm ujących a trak ey i P rzy  
cyrku  znajdu je  sic wzorowo urządzone 
m iasteczko liliputów  o tw arte  codziennie, 
od godz. 3 popoł. w dni św iąteczne i ni > 
dzielą od 12 w południe.

Początek przedstaw ień codziennie o 
godz. 16.to i 20-15 w niedziele i dni św lą 
teczne o godz. 14. 16.15, i 20,30 wieez

Najmodniejsze organdyny
W  przepięknych deseniach poleca firm a:

Br. Garliński
SOSNOW IEC. 8 M aja 19, tel. 12 38.

ZA TR ZY M A M  W ŁAM YW ACZE. 
P o lic ja  w Będzinie za trzym ała  zawodo­
wych włam ywaczy Beuisza i G nata. Obaj 
podejrzan i są o dokonanie szeregu w ła­
m ań ua teren ie  G. Śląska, Zatrzym any cli 
przekazano do dyspozycji policji w M y­
słowicach.

— W Y CIECZK I GALARAM I PO
PRZEM SZY. L iga m orska i kolonjuIna 
w Sosnowcu urządza wycieczki ga laram i 
po Przem szy do W isły — P u sty n i z M y­
słowic dla szkół średnich, powszechnych 
oraz zbiorowe.

K oszt wycieczki dla szkól z My.dowie 
do W isły  — P u sty n i i spow rotem  w yno­
si: od m  osób po 1.40 zł. od osoby, od 
3C0 osób po 1.20 zł., od 400 osób po 1 zł. 
W ycieczka zbiorowa dla dorosłych od 150 
osób po zł. 3 wraz z dojazdem do M ysło­
wic i spow rotem  do Sosnowca.

Zapisy  p rzy jm uje  iiga m orska i kcion- 
ja ln a  w Sosnowcu ul. 1 m a ja  19 (gm ach 
sądu okręgowego) w godz. od 18 do 20 ej 
oraz oddział — Pogoń przy ul. Żerom­
skiego nr. 5 I I  p. od godz. 16 do V} ej.

— ZIEM IA  Z M OGIŁ POW STAŃCÓW  
Z 1863 r. NA SO W IN IEC . W ub. niedzieli! 
sekcja ko larska  kolejowego przysposobie­
n ia  wojskowego ogniska st. Łazy odwio­
zła na  Sowiniec urną z ziem ią z m ogiły 
pow stańców  z 1863 r. poległych w walce 
z m oskalam i w lasach łazowskich kole Za­
w iercia. Ziemie tę uroczyście pobrano w 
m arcu  br. dzięki s taran iom  zarządów K. 
P . W . i Rodziny kolejow ej w Łazach — 
K olarzy  poprow adził re fe ren t wychowa­
n ia  fizycznego K PW . p. Ludw ik I)e i

Ofiary
W płacona do adm in is trac ji „E sp rcsu  

Zagłębia*'.
K lasa  5-ta szkoły powszechnej w T ą p ­

kowicach zam iast kw iatów  w dniu im ie­
nin  nauczycielki St. G laglusów ny złożyła 
zł. 4.75 na kopiec M arszałka P iłsudskiego.

Terenem desperackich kroków byiy:
I las na Jęzorze

Gotonóg, Będzin

Onegdaj usiłowała popełnić samo­
bójstwo 34-lotnia Bronisława Jcórysi- 
t.ówna, zamieszkała w Gołonogc 

Desperatka wypiła dwie buteleczki 
esencji octowej.

W stanie ciężkim przewieziono j !i 
do szpitala w Będzinie.

Powód rozpaczliwego kroku nie 
został narazie ustalony.

Drugi wypadek samobójstwa miał

miejsce w Będzinie. N iejaka li  uchla 
H ajsa, zamieszkała przy ul. Berka 
Joselewicza wypiła znaczna, dozę esen 
cji octowej.

,W stanie beznadziejnym przew ie­
ziono ją  eta szpitala powiatowego w 
Będzinie. W niedługim czasie rodzina 
zabrała desperatkę do domu 

gdzie zmaca po kilkugodzinnych 
męczarniach.

“  JASTRZĘBIE -  ZDRÓJ 
Perła uzdrowisk śląskich

N adzw yczajne w ynikł leczenia go-ćca stawowego i mięśniowego, ischiasu, dny, 
artre tyzm u , sk re f  ulozy, chorób kobiecy eh i chorób sercowych. — Bardzo do ­
stępne kuracje  ryczałtowe. — W szelkich inform acyj udziela D yrekcja  Z akładu

Kąpielowego.

Kto zostanie prezydentem m. Dąbrowy?
Dnia 29 lun. t. j. w piątek o godz 

7.9U wieez. odbędzie się posiedzenie 
rady miejskiej w Dąbrowie.

Posiedzenie poświęcone będzie wy­
łącznie sprawie wyboru prezydenta 
m. Dąbrowy.

Najaktualniejszemi kandydaturami 
oa stanowisko prezydenta mają bvć- 
I rof. W. Kuźniak, inż. Jackiewicz i 
dr. Piwowar,

Socjaliści podtrzymują w dalszym 
ciągu swoją koncepcję, aby prezyden­

tem został obecny wieepr. Tizęsimiech 
natomiast opróżnione stanowisko w i­
ceprezydenta przydzielonoby socjali- 
s i om.

Ja k  widać, spraw a obsadzenia sta 
i.owiska prezydenta m. Dąbrowy nie 
jest tak łatwą, jakby się zdawaio. Są 
n,-'przykład i tacy w Dąbrowie, którzy, 
twierdzą, że i tym  razem wybory nie 
dadzą decydujących wyników, a to dla 
tego, żo wśród radnych b. klubu B. B. 
niema zgody i jedności.

Nowe gmachy przy ul P ierack iego
Przeeliodzącycłi ul, Br. P ierackie 

go w Sosnowcu zaciekawia nrasvwnv 
nowowybudowany dom czteropiętro­
wy. Dotu ten oddany zostanie do użyt­
ku w jesieni r. b., a ostateczne wy­
kończenie nastąpi dopiero w przyszłym 
roku. Mimo tego obecnie już napły­
w ają zgłoszenia do właścicielki tego 
domu p. Zajglerowej na poszczególne- 
mieszkania.

Ja k  się dowiadujemy, mieszkania 
te będą wyposażone we wszelkie nowo 
czesne wymogi, a w związku z prze­
znaczeniem ich dla sfer dobrze sy tu ­
owanych będą raczej wielopokojowe 
(przeważnie 4-o i 0-cio). J a k  nas in­
form ują, w domu tym będzie miesz­
kał p. prez. Kaczkowski.

Cały parter przeznaczony jest na

2  CZELADZI
B B e r w z a e a i iH

sklepy. Nasuwa nam się uwaga czy 
na tej ulicy, której charakter jest r a ­
czej reprezentacyjny i spacerowy niż 
handlowy, taka ilość sklepów w jed ­
nym domu będzie celowa. *Skk*p na­
rożny ma być przeznaczony na restau­
rację.

Obok tego gmachu rozpoczęta są 
już prace nad budową nowego domu. 
Będzie to dom również czteropiętrowy. 
Narazie są założone fundamenty. W ią­
że, ci ciem tego domu jest inż Kulesza.

Prawdopodobnie w ślad za tend 
budynkami mieszkalnemi wniesione 
zostaną dalsze. Większość placów n > 
ul. Br. Pierackiego jest własnością 
urzędników Sosnowieckiego tow arzy­
stwa. ' !

Kres nieporozumień w łonie rolników
Ważne decyzje niedzielnego zebrania

W ub. niedziele pod przewodnictwem  
p. K. Rudzkiego odbyło się walne zebra­
nie członków związku właścicieli g ru n ­
tów, na k tórem  om aw iane były  l a  rdzo 
ważne dia ogółu spraw y. Gospodarka rol­
ników od dłuższego czasu s taw a ła  sie 
przedm iotem  różnych k łó tn i i zatargów , 
skutkiem  czego nigdy nie było jednom yśl 
ności, a tem sam em  korzystnych wyników 
działalności zarządu związku.

N a ouegdajszem  zebran iu  położono kres 
wszelkim nieporozum ieniom .

N astąp iła  zgoda w łonie rolników , wy 
razem  czego jest uzupełnienie zau .ądu  
członkam i zw alczających sie wzajem nie 
obozów.

P o  odczytaniu protokołu, złożono sp ra ­
wozdanie z działalności zarządu zw’azkti.

Spraw ozdanie to jednak  Ukazało się nie 
ścisłe, ponieważ nie zilustrow ało sianu  
kasowego organizacji.

Spowodu sporu , jak i w ynik ł m Edzy 
przewdoniezącyjn zarządu p. Ilorzclskim  
a skarbnik iem  p. W. P rzybylsk im , kom i­
sja  rew izyjna nie zbadała ksiąg  kaso­
wych. znajdujących sią u p. P rzyby lsk ie­
go. a tem sam em  pom inęła tq spraw ą w 
swoim spraw ozdaniu. Zebrani uchw alili 
uzupełnić skład kom isji rew izyjnej p. J . 
W ieczorkiem  i p. J . Gawronem, 
k tó ra  ponownie przeprow adzi badanie go­
spodarki finansow ej i w yniki rew izji prze 

dłoży na nastepnem  zebraniu.
W ówczas zapadnie decyzja co do udzie

lenia zarządowi absolutorium .
Mimo, iż n ieprzy jęto  spraw ozdań z 

d /a la lu o śc i, zaakceptow ano ustąpieni*  p. 
F. Horze! skiego ze stanow iska przew odni­
czącego związku, k tóry  tłum aczył sie po­
trzebą  wypoczynku zdrowotnego.

W czasie uzupełniających w yborów  do 
zarządu w ybrano następująco osoby pp.: 
I. N ieszporka, St. Racińskicgo, A. Kuco- 
wieza. T. Kolusa i G. Solarza na zastęp­
cę p. G. S adow sk iego ..

M aine zebranie podjęło rów nież decy­
zje go do  nieporozum ienia m ajątkow ego, 
jak i istn ie je  m iędzy ro ln ikam i a m agi­
stra tem .

Za cenę zgody m a g is tra t zażąda! od 
rolników  pewne te ren y  pod targow isko, 
budową szkoły, s trzeln icy  i rzeźni.

W aru n k i podane przez m ag is tra t dla 
rolników  są krzywdzące, wobec czego po­
stanow iono na w alnem  zebraniu po dość 
ożywionej dyskusji oddać ty lko te ren  pod 
budowę szkoły, gdyż rolnikom  założy na  
rozw oju szkolnictw a w Czeladzi, a  co do 
pozostałych terenów, upoważniono zarząd 
do dalszego p e rtrak to w an ia  z zarządem  
m iasta.

W końcu zebran ia  uchw alono budżet 
w sum ie 6.906 zł. oraz przyznano w ypłacić 
gotow ką p. R. M achniew skiem u należność 
ja k ą  swego czasu w płacił n a  kotu pan je  
do Częstochowy. * ( -

P rzebieg  zeb ran ia  był spokojny, U

Ja k  ustalono powodem samohoj* 
stw a hyła choroba nerwowa i epi­
lepsja.

Wczoraj wieczorem w komórce do* 
mu blokowego Z. U, S. w Będzinie 
popełnił samobójstwo przez powiesze­
nie się katu.mer 2d p. a. ł, s tacjono­
wanego w Będzinie, niejaki Nowak, 
mieszkaniec Sosnowca. Nowak był 
o i c l y n a n s e m .

Powodu samobójczego kroku n a­
razie nie ustalono. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi żandarm eria.

W edług zeznań władz wojskowych* 
Nowak należał do bardzo wzorowycU 
i posłusznych żołnierzy.

+ + 4-

Wczoraj donieśliśmy o samobój­
stw ie nieznanego mężczyzny, k tó ry , 
powiesif s ę w lesie na jęzorze koło 
Niwki. Obecnie ustalono tożsamość: 
denata.

J e s t to niejaki Aron Bozon kran (?. 
em igrant żydowski z Niemiec, który 
pozostawił w Niemczech trzy domy. 
Usiłował en w tych dniach już raz 
popełnić samobójstwo w domu przez' 
przecięcie żył na rękac-h.

Obniżenie kosztów
egzekucji

W  związku % ogłoszeniem nowej lu k sy  
dla kom orników, inin. sprawieilliwośed-\vy, 
dało zarządzenie, ma jack  na celu ooui.Vy. 

nie kosztów i przyśpieszenie pastę: owa- | 
n ia egzekucyjnego.

Ula oszczędzenia kos/iów  w ierzy;odom , 
którzy  wszczynają egzekucję, s io  wiedząo 
o tern. że była bezskutecznie prow adzone 
w ciągu ostatn ich  tygodni przez im ,o oso 
by i nie da la  rezu lta tu , wobee b rak u  m a ­
ją tk u  u dłużnika.
kom ornicy obowiązani l» Ją  pow iadam iać 
o tem zgłaszających w nioski egzekucyjne.

N adto m ają  obowiązek kom unikow ać 
wierzycielom o niedojściu  do sku tku  2-ch', 

z rządu licy tacji, a to d la  um ożliw ienia 
złożenia w niosku o przejęci© ruchom ości 

na własność.
W  w ypadku dokonyw ania zajęcia w kil 

ku miejscar-li z uw agi r.o znajdujące siq 
w nich. ruchom ości d łużn ika  (np. w -kle­
pie i w m ieszkaniu), kom ornikom  wolno bę 
dzie pobierać ty lko  jedną opłatę, stosow­

nie do w arto  ci ogólnej egzekwowanego 
m ienia.

-t - ] r . - - - . , 4  ^

O utrzymanie 
dotychczasowych płac

W walcowni lir. Renard odbyły się 
zebrania robotników, zorganizowano 
przez Z. Z. Z. i Centralny zwkr/.eJ ro­
botników przemysłu metalowego Orna 
v\ iaaa była sprawa projcktownnego 
cennika płac. f,

Robotnicy jednogłośnie wyp 'w ie­
dzieli się za utrzymaniem dotychcza­
sowego cennika i postulaty te pr/edsta 
wili inspektorowi pracy.

K onferencja w tej sprawie w yzr .li­
czona została na dzień 29 łan. w in- 
s] ektoracie pracy w Sosnowcu.

(p) S K U T K I BURZY. W czorajs/a  bu­
rza. przechodząca n ad  Zagłębiem  obfito­
w ała  w w yładow ania elektryczne. W Cze­
ladzi p iorun  uderzy ł w dom p. J u n ;  cw i­
eża niszcząc przew ody elek tryczne Rów­
nież w innych  dom ach przewody eloktrye* 
ne zostały poniszczone.

(p) PR ZED W C ZESN E ALARM Y. 7. 
p ią tk u  na sobotę wyszedł z dom u I? miau 
M achoń, przyw ódca narodow ych s t ja  li­
sto w w Czeladzi. Zona. przypuszczając, iż 
m ąż je j uległ jak iem uś napadow i r.o słr» 
ny  m iejscow ych żydów, złożyła zam eldo­
w anie na  po lic ji o zniknięciu męża. O ka­
zało się jednak , iż, Machoń opuściwszy 
dom udał się do swego  p rzy jac ie la  w Ł a- 
giszy. O żadnym  więo napadzie ze s trony  
żydów n ie  było mowy. ■ - * v
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Tydziefi Dziecka
i Matki na terenie Dąbrowy

iW związku z rozpoczynającym się 
„Tygdniem  Dziecka i M atk i“ na te re ­
nie Dąbrowy utworzył się specjalny, 
komitet p ropagandy tego tygdnia. N a 
czele komitetu stanęli pp.: dr. K. Nio- 
pielski, kier. Bartoszewski, nacz 
B. B urski i nacz. Póchrowicz.

W ogródku przedszkola urządzona 
zostanie w czwartek wielka zabawa 
m ajow a dla dzieci i ich matek.

K ażde dziecko przyjdzie na  zaba­
wi z kwiatkiem, który przy specjal­
nym śpiewie chóralnym i orkiestrze 
wręczy go własnej matce — jako sym ­
bol miłości. Będzie to akt bardzo pod­
niosły.

Przemówienie do dzieci wygłosi 
jeden z kierowników szkół.

Pozatem  dziatwą czeka wiele m i­
łych niespodziane!;.

Harce pioruna
W  czasie onegdajszej burzy jak a  

przeszła w godzinach popołudniowych 
nad Zagłębiem piorun uderzył w dom 
drewniany, należący do Paw ła  Fal- 
1'usa, zamieszkałego w Gołe.nogu. 
Og eń wzniecony przez piorun s t r a ­
wił dach i sufit.

Tenże sam piorun wpadł do miesz­
kania, gdzie kontuzjował w czoło 11- 
hdniego W ładysława Palugę, p rzeby­
wającego wówczas u Fal fusa.

S tra ty  spowodowane pożarem wy- 
i oszą 1500 zł.

Nie płaci ł  za e lektryczność
W sądzie grodzkim w Sosnowcu 

odbyła się rozprawa przeciwko Marja- 
l.nwi Kopciowi, zamieszkały p r /y  ul. 
Czarnej 25 w Sosnowcu, który o s k a r ­
żony był o manipulację prądem elek­
trycznym na szkodę elektrowni o k rę ­
gowej Zagłębia Dąbrowskiego.

Kopeć bezpośrednio dołączył się  do 
sieci elektrycznej i czerpał prą  ł bez 
licznika.

Sąd skazał Kopcia na 2 tygodnie 
aresztu, 30 zł. grzyw ny i zapłacenie 
kosztów sądowych.

*

N eudana wyprawa po kury
Do komórki inż. Zawadzkiego, za ­

mieszkałego w Sosnowcu przy ni. J a s  
nej 8 dostał się onegdajszej nocy ja  
k :ś osobnik, k tóry  usiłował ukraść 
kury.

Inż. Zawadzki spostrzegł złodzieja

Z ZAWIERCIA ■- 'ŝvv' v- t -■i 'ś-' w W

Śmierć od pioruna
Oneg'daj w godzinach popołudniowych 

61-letni Franciszek Koczur, mieszkaniec 
wsi Rokitno Szlacheckiego zajęty był pa- 
seniem bydła na pastwisku, przylegają­
cym do rodzinnej wsi.

W pewnej chwili nadciągnęła burza, 
połączona z silnem i wyładowaniam i atmo­

sferycznemu Koczur przed burzą schronił 
się pod. stojącą w pobliżu sosną,"w którą 
na nieszczęście uderzył piorun, od które­
go stojący pod sosną Koczur doznał sil­
nych porażeń. W parę minut potem Ko­
czur w ciężkich męczarniach wyzionął 
ducha.. .. .

DZIEŃ MATKI
W onegdajszą niedzielę miejscowa mło­

dzież czerwonokrzyska obchodziła dzień 
matki, dzień, który młodzież poświęciła 
swym matkom za trudy położone w jej 
wychowaniu.

O godzinie 9 rano młodzież poludego  
młodego czerwonego krzyża tak szkol pow 
szechnych, jak i szkół średnich zgromadzi 
la się w kościele parafjalnym, w którym  
nabożeństwo na intencję matek odprawił

ks. kanonik B. Wajzler. Kazanie ok-ćicz- 
nościowe w ygłosił ks. prefekt W aeławik. 
Poza dziatwą w nabożeństwie wzięły u- 
dział b. licznie matki.

Pa nabożeństwie w posoczególnycli szko 
łach odbyły się okolicznościowe akademie 
z urozmaiconym programem. Międyy in- 
nemi na akademjach tych dziatwa wrę­
czyła swym matkom upominki, wykona­
ne własnoręcznie.

Zbrodnicza zemsta dla błahego powoda
Przed południem dnia 23 bm. na poste­

runek policji w Włodowicach zgłosił się  
20-letni Jan Machura, mieszkaniec Góry 
Włodowskiej i zameldował o postrzele­
niu go wieczorem poprzedniego dnia. We­
dług oświadczenia poszkodowanego Ma­
chu ry o godz. 8.30 wieczorem krytycznego 
dnia wracał on z majowego nabożeństwa 
odbywającego się pod krzyżem w jego  
rodzinnej wsi tj. w Górze Włodowskiej.

W chwili, gdy przechodził on dr< gą 
wiejską podbiegł do niego 27-le’;ni g- 
munt Latusek, mieszkaniec tejże wsi i 
strzelił do niego z karabinu „urzyna>a'<, 
raniąc go w okolicę lewego uda lewej 
ręki i stawu.

(z) SCALENIE GRUNTÓW. P>,mato­
wy urząd ziemski przystąpił w <ych 
dniach do scalenia gruntów w 2 gminach 
a mianowicie Włodowice i P iń czy e . W 

gm inie Włodowice scalenie rozpoczęło się 
we wsi Pomrożyee. Scalonych w tej wsi 
ma być 523 hektary, w Nowej Wiosce, 
gm iny Pińczyce scalonych zostanie 115 
hektarów.

Pozatem w tempie dość szybkiem pro-

i schwytał go na gorącym uczynku 
dokonywania kradzieży. Oka/al się 
nim zawodowy złodziej. S tanisław 
Szklarski, bez stałego miejsca zumiesz 
kania. Przekazano go władzom sądo­
w n i .

Zawiadomiony o tern posterunek poli­
cji wydelegował natychm iast d> Góry 
Włodowskiej swych posterunkowych, któ­
rzy przedewszystkiem u wskazanego T a- 
tuska przeprowadzili rewizję. Rewizja da­
la ten wynik, że w chlewie pod oborni­
kiem znaleziono ukryty urżnięty karabin 
austriacki, w mieszkaniu zaś Latuska cna 
leziono 30 łusek karabinowych wystrzelo­
nych, około 2 dkg. drobnego śruta i kił 
ka dekagramów prochu karabinowego.

Prowadzącej dochodzenie policji uda’o 
się stwierdzić, że cale to zajście yło zem 
stą na rodzinie Macburów, którzy, o dzi­
wo, ośm ielili się przepędzić swe i ydło 
przez pastwisko Latusków.

o o------
wadzone są prace przygotowawcze m l  sca 
leniam i we wsiach Pomrożyee, Niwki, My- 
słów i Mzurów. Praee scaleniowe na grun­
cie rozpoczną się w powyżej wymii nio- 
nyc-h wsiach w przyszłym roku.

Z O L K U S Z j ^

Napad rabunkowy na 
probostwo w Żarnowcu
Późno wieczorem 24 bm. n a  ple 

banję w Żarnowcu, pow. olkuskiego, 
wtargnęło 3-cli osobników uzbrój mych 
w rewolwery.

W  mieszkaniu były obecne tylko 
dwie siostry księdza proboszcza, do 
których bandyci zwrócili się z żąda­
niem w ydania  pieniędzy pud groźbą 
użycia rewolwerów. Przestraszono 
siostry księdza wydały bandytom  
150 zł. gotówką, oświadczając, że w ię­
cej pieniędzy me posiadają.

Bandyci postanowili poczekać na 
ks. W ilamowskiego, który wkrótce 
przybył. Wówczas bandyci grożąc ks. 
rewolwerami, zażądali wydania w szy­
stk ich  pieniędzy.

Jednocześnie dwóch sprawców roz­
poczęło płondorowanie w biurku księ­
dza, skąd skradli 700 zł. gotówką

Zarządzony pościg za sprawcami 
me dał pozytywnego wyniku.

Na miejsce kradzieży wyjechał na 
tychmiast komisarz Unger.

ALE N IE  K O S Z T E M  ZD R O W IA 1. 
N iepew nagum a sd io d z i n erw o m ,m o że  
kosztować m ają tek ,n aw et u n ieszcześ li- 
w ic  na r życie!  4 i  iat d o w ia d c z e -  
n ia i  specjalizacji zasługują na zaufanie!
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W W t A S N Y M  INTERESIE WYSTRZEGACIE SIĘ 
M A E O W A R T O Ś C IO W Y C H  N A Ś LA P O W N IC T W l

(o) ZWŁOKI NOWORODKA W STA­
WIE. Onegdaj ze stawku, należącego do 
majątku p. Boguckiego w Krzykawce pod 
Sławkowem, bawiące się dzieci wyłowiły  
zwłoki noworodka.

Policja prowadzi dochodzenie celem  
wykrycia zbrodniczej matki.

(o) „DZIEŃ M ATKI«. W nb. im dzielę 
z okazji „Dnia matki“, odbyła się w sali 
gimnastycznej szkoły powsz. nr. 1 w Ol­
kuszu akademja, na którą złożyły się: 
popisy dziatwy szkół powszechnych, w 
czasie których dziatwa złożyła obecnym 
matkom kwiaty.

(o) „LOPEK“ W  OLKUSZU. W dn 27 
bm. wystąpi w Olkuszu (kino, ,Orzeł“) zna 
ny humorysta Kaz. Krukowski 1 opok) 
wraz z p. Milą Kamióską, artystką baletu 
opery warszawskiej.

(oj POŻAR W ZIMNODOLE. Od ude­
rzenia pioruna, spalił się dom Stefana 
Kocjana w Zimnodole, gm. Rabsztyn w 
dn. 24 bm.
■WESSEsaŁ-eaałWJsaaBagaaBnsgmamiggg h k h1

P raktykantów  rolnych i leśnych o- 
b uznanych z prowadzeniem szkółek 
ihodoiclanyelt, obór zarodowych jed- 
wahniciwem i przem ycen i rybnym  po 
leca „Bratnia Pom,od‘ Stowarzyszenie  
S tuden tek  i S tudentów  Uniwersytetu- 
Poznańskiego, Poznań, A l. Marsz. Pił­
sudskiego ?.
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SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

251.
— Nie żądaj poznać... zaklinam! 

tej strasznej tajemnicy.
— Zatem ty ją znasz !
— Tak... wyszepnęła Joanna.

!; — Skąd ?
— Widziałam się z Lucjanem.
— Widziałaś go... i nic mi o tern nie 

mówiłaś?
— Chciałam ci oszczędzić boleści.

— Oszczędzić boleści... Ach! czyi iż 
mogę cierpieć więcej jak cierpię? nie 
ochraniaj mnie., wyznaj mi prawdę. 
B ’̂ - może w ozem wykroczyłam... i 7. 
mojej własnej to winy Lucjan usunął 
się odemnie?

— Nie moje dziecię... Najmniejszy 
cień winy nie ciąży na twojem postępo 
waniu. Lucjan usunął się od ciebie .. po 
nleważ zaślubić cię nie może!

— Nie może! Jedyny  tylko powód 
mógłby go usprawiedliwić w tym  ra 
*ie a to gdybym się stała nikczemną . 
zboczyła kiedybądźkolwiek z prawej,
> ■ o n ie istn ie ie ... jestem

czystą wobec Boga i ludzi! Wytłumacz 
mi więc to, proszę.

—Drogie, ukochane dziecię., bywa­

ją w życiu tajemnice jakich badać nam 
nie należy.

Tajemnice? Czyż jakie ciążą na 
mojem sumieniu? MieJiżby ci, którzy 
mnie na świat wydali i bezlitośnie do 
przytułku rzucili, mieliżby oni spęłmć 
jaką  zbrodnię? Jeśli mój ojciec był nik 
czemnym, mamże ja niewinna nosić na 
sobie piętno jego występków i hańby?

VIII.

— Dziecię... moje dziecię... ocli! 
milcz przez Boga!.. — wołała Joanna, 
wyciągając ku Łucji ręce błagalnie. — 
Bluźnisz!.. ubliżając pamięci twojego 
ojca!

— Kogoż więc mam oskarżyć... ko 
go? — wołało dziewczę gwałtownie. 
— Błądzę w ciemnśeiach i wy jść z 
nich pragnę W szystko raczej... ponad 
zwątpienie... niepewność!... Matko Eli 
zo, ty widziałaś się z Lucjanem., on 
tobie powierzył fata lną ową ta jem ni­
cę... Tej tajemnicy nie powinnaś... nie 
możesz kryć dłużej przedemną. Jakkol 
wiek straszną by była... mów!., bieżnię 
oskarżając mojego ojca..- zatem m at­

ka... moja m atka  okryła  ranie hańbą ’..
Jo a n n a  zachwiała się drżąc cała. 

Chciała zawołać: „Twą m atką ja j e ­
stem... niesprawiedliwie mnie oskarżo 
no!.. Niepodobna jej było jednak tego 
uczynić. Nie wystarczało albowiem 
/istne zaprzeczenie swej winy... potrze­
ba to było stwierdzić dowodami, dowo 
dów tych nie posiadała.

Nie m ając co odpowiedzieć, pochy­
liła głowę w milczeniu.

Łucja mówiła dalej:
— Mów!., ależ mów proszę!... Matka 

więc moja miałaby spełnić jakąć  zbro­
dnię? Dlaczego Lucjan ci oznajmił, 
iż zawarcie naszego małżeństwa jest 
niemożliwem... dlaczego?

— Zmuszono go do tego.
— Lecz któżby miał prawo... kt> 

mógł?...
— Nie odgadujesz wiec? — zawoła 

ła Joanna. — Czyliżby Lucjan był się 
dowiedzie! o tej tajemnicy, jak a  wyko 
pala  przepaść pomiędzy wami, gdyby 
kto« nie miał własnego interesu w od­
słonięciu mu tejże? Powien człowiek 
szperał umyślnie w przeszłości... i ten 
to człowiek powiedział L ucjanow i:

„Jeżeli nie zaślubisz mej córki, ja  
nie pozwmlę ci Łucji zaślubić... Wzbro 
nię ci tego małżeństwa! A gdybyś się 
poważył postąpić wbrew temu, wszy 
scy wiedzieć będą...“

Tu Jo an n a  negle przerwała, z a b ra ­
kło jej sił do dalszego w yjaw ienia  
prawdy.

— Ależ co wiedzieć będą... co? — 
p y ta ła  Łucja  gwałtownie. — Trzy,'

masz mnie na  mękach, matko Elizo. 
Życie we mnie zamiera... dostąp,' 
obłąkania!.. Mówiłam ci, że wiedzieć 
muszę! Jeżeli ty  mi nie powiedz, do­
wiem się od Lucjana... zmuszę go, ażu 
by mi powiedział... Gdyby nie eheiay 
dowiem s ę od panny H arm ant. P rzy  
szedłszy tu ona, na klęczkach mnie bla 
gała... ofiarowała mi m ajątek, nie su 
ćzila mnie być niegodną Lucjana. Ona 
wie wszystko... do niej więc się udam. 
będę ją  błagała, by mi w yjaw iła  Li jem 
uieę hańby, ciążącej nademną. Jeśli  o j  
mówi, pójdę do jej ojca...

— Nie Łucjo... nie pójdziesz.
, — Któż mi zabroni?
f  — Ja !
ł  — W  jak i sposób? dlaczego?

— Ponieważ sam a wszystko ci ci­
po wiem.

— Wszystko... jaknajsumienniej... 
przysięgasz?..

— Przysięgam!
— Nie pozostawisz mi ż a d n y h  po- 

wąpiewań? będę mogła wybaczyć L u ­
cjanowi?

— Lucjan  nie może ciebie zaślubić. 
Sam a zresztą nie chciałabyś zostać je  
go żoną, jestem  przekonaną, p r /e d  zy, 
skaniem uniew innienia dla swojej ma', 
ki

Łucja  pobladła.
— P rzed  uniewiennieniem mej 

m atki?  m atka  wdęc m oja o coś oskarżo 
ną została? ... a

  T o i * -
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— Będzie przygotow any.
—  A teraz jeszcze jedno m ałe ob­

jaśn ien ie. N ie znasz pan w P aryżu  ja  
kiego człow ieka, prowadzącego handel 
perłami i djam entam i, człow ieka pew  
M:go, bogatego, m ogącego zapłacić go  
tów kąf

— Znam pew nego izraelitę, m iłjo- 
nera, uczciw ego, a głębokiego znawcę 
wym ienionych przedmiotów’ Poszukuje  
on rzeczy pięknych, rzadkich k lejno­
tów. N azyw a się Sam uel Renard, m iesz 
ka przy ulicy Bollechasse nr. 27.

—  Otóż w łaśn ie takiego mi trze 
lm. Sądzisz pan, że zastałbym  go dziś 
w domu?

—  J est to już człow iek w iekow y, 
mało wychodzi. Spróbuj pan pójść do 
niego.

W yszedłszy z ulicy Paon - blanc, 
D esvignes wracał do siebie.

Idąc m yślał:
—- Poczynam  partję, nie w ie łząc. czy  

znajdzie się on w mem reku, p rzew ie­
dziony do moich rozkazów. W szystko  
co zrobi Yerriere... W krótce jednakże  
to drogo będzie mnie kosztowało. P ie ­
niądze, znalezione w walizce Edm un­
da Beraud, w yczerpią się w krótkim  
czasie. Potrzeba zrealizować kapitał, 
zaw arty w klejnotach, jak ie obecnie do 
mnie należą. S łysza łem  już k iedyś o 
tym  Renardzie... może się da z nim zro 
bić interes...

W róciw szy do siebie, um ieścił w 
portfelu  p ięćdziesiąt tysięcy  franków.

zaw inął i ow iązał w papier starannie  
szkatułkę, zaw ierającą drogocenne kle j 
noty, a w yszedłszy bulwarem Beaum er  
chaisgo, wsiadł do fiarkra i pojechał 
na ulicę Paon - blanc.

A gostin i kończyi w łaśnie bruljon re 
wersu, m ającego zostać w ydanym  
przez Jerzego de N ervey  k apitaliście  
W illiam ow i S cott na sumę osiem dzie­
siąt tysięcy  franków, płatnych w chwi 
li odebrania przez w icehrabiego spad­
ku po matce.

— Dobrze... — rzeki D esvignes, 
przeczytaw szy. — Dodaj pan tylko n a ­
stępujący szczegół:

„Od pow yższej sum y zastrzega się 
procent po pięć od .sta rocznie. P ożycz  
ku ta nie jest lichwiarskiem  zobow ią­
zaniem lecz długiem  honorowym  riieu- 
łegającym  zaprzeczeniu przez uczci­
wego człowieka**.

—  N ader zręcznie! — zowołał Ago  
ślin i.

— Oto p ięćdziesiąt tysięcy  franków  
—  rzekł Arnold, kładąc na biurku ban 
knoty. — M elania G authier p rzyrze­
kła ci wynagrodzenia tysiąc franków... 
Zażądaj dwóch tysięcy .. tea in­
teres wart tyle... otrzym asz je od nich  
Jutro zrana przybędę po odbiór rower 
su.

I zabrawszy szkatułkę z djaroensta 
mi, morderca Edmunda Beraud poje­
chał na ulicę Belłeehasse.

Dom, zam ieszkały przez Sam uela  
Renard, był to zw ykły  dw upiętrow y

budynek. Główne drzwi w ychodziły na 
ulicę.

Okna opatrzone by ły  zewnątrz gru  
bemi żełaznem i sztabam i, a w ew nątrz  
podw ójnem i blaszanam i okionn ean-i.

Desvigntes zadzwonił.

P o kilku sekundach otw orzyło s ę 
okienko, umieszczone w e drzwiach, za  
pomocą którego rozpatryw ano przy by 
łych, poczem drzwi się*sam c otw arły  
i ukazał się w progu służący w ysok ie­
go  wzrstu, siln y  jak  H erkules, w cza? 
nem ubraniu, z białym  krawatem  na 
szyi.

—  Go pan żądasz! —  zapytał.
—  Chcę się  w idzieć z panem  Samu  

elem Renard.
—  W interesie?
—  Tak.
—  Mój pan nie załatw ia interesów  

Prócz tego pan Renard jest s łab y m  
w niedzielę, jest to dzień spoczynku, 
cierpi na pedogrę i nikogo teraz u sio  
bie nie przyjm uje; nie wiem  w ięee czy  
dla pana zechce uczynić w yjątek. Bądź 
cobądź, racz mi pan dać swą w izytow ą  
kartę.

— To bezużyteczne... — rzek A r ­
nold. — Jako n ieznany całkiempami 
Renard, nie mam prawa żądać, by dla  
m nie odstępował od przyjętych reguł 
Pow iedz pan tylko, że jeden z indyj * 
sk ich  oksploałatorów , przybyły z B e­
nares i Golkondy, pragnie mu przed­
staw ić k lejnoty zadziw iającej piękno­
ści.

— Chodzi tu zapew ne o perły?
— Tak... i o djam enty. A ponieważ 

wiem , że pan Renard jest w ielkim  ar­
tystą  głębokim znawcą tych rzeczy, 
chciałbym  mu je  w łaśn ie przedstaw ić. 
Przeproś go pan za moją śm iałość, do 
dając, że mi bardzo w iele na tern jego  
1 trzy jęciu zależy.

Pow yższe słow a w ym ienione z o ­
sta ły  na u licy przed domem.

— Racz pan wejść... — rzekł służą  
ey, cofając się, aby zostaw ić w olne  
m iejsce przybłenm ; poczem. zam knąw  
szy bramę, założył na nią gruby łań ­

cuch zełażny.
N astępnie wprowadził Arnolda do 

m ałego salonUj w ybitego czerwoną jo 
dwabną m aterją, zaw ieszonego mnó­
stw em  obrazów i przedmiotami w y so ­
kiej, uniósł portjerę i drzwi otw orzył

— Teraz idę — rzekł pow tórzyć p a ­
nu Renard to, co mi pan poleciłeś.

Za chw ilę ukazał s ię  we drzwiach,
—  P an  Renard p ro s i.. racz part 

pójść za mną.
I  zaprow adził przybyłego na pierw  

sze piętro, gdzie m inąw szy przedpo­
kój, uniósł parjerę i drzw i otw orzy.

X X X \r.

Pokój, do którego w szedł D esvt- 
gnes, był dość obszerny lecz nader 
skrom nie um eblowany.

Jeden  um ieszczony w nim przed- 
dmiot, zwracał na siebie uwagę. Była  
to w ielka szafa żelazna, zajm ująca pra  
w ie  całą szerokość ściany.

Na środku pokoju stal stół czworo 
gran iasty , pokryty turecką m akatą, ną 
którym  znajdow ały się  w agi, lupy i 
w ie le  innych przedm iotów do sd ifo w u  
nia drogich kamieni. ,

Przed kom inkiem , na którym  pło­
nął ogień, mimo łagodnej na dworze 
tem peratury, siedział m ężczyzna s ie ­
dem dziesięcioletni, a raczej leżał na  
szerokim  fotelu.

Gruba kołdra w ełn iana okryw ała  
mu nogi.

B y ł to Sam uel Renard.
Ubrany av błękitny szlafrok  flanelo  

w y, miał odkrytą głow ę. G ęste, biało 
w łosy , krótko przycięte, otaczały  twar* 
starca bladą, o w yrazistych  rysach. 
D ługa, biała broda na piersi mu sp ły ­
wała.

D esvign es pow itał go ukłonem.

*'i (c. d .-n )

P O J E D Y N E K
P an  Adam G raj. mężczyzna wielki i sil 

r,y, ja k  tu r, został pewnego razu spolic/,- 
kow any przez M ichała V*’ąsika, k tó ry  cho 
ciaż je s t slaby i cherlaw y, ale po „jednym  
w iększym " nab iera  odwagi.

Poniew aż zachodziła obawa, że rezjuszo 
ny pan Adam  zemści się straszliw ie na 
podchm ielonym  napastn iku , przeto przy­
jaciele tego ostatn iego obstąpili p u rp u ro ­
wego ze złości olbrzym a i w yjaśn ili mu, 
że ludzie honorow i za ła tw ia ją  podobne 
spraw y ty lko w drodze pojedynku.

P an  A dam  dal się przekonać. Na m iej 
sen w ybrano sekundantów  i umówionego 
dnia wszyscy zainteresow ani przybyli o 
godzinie p ią te j z rana  na oznaczone zgóry 
miejsce.

S tronom  rozdano rewolwery. Sekun­
danci w ym ierzyli krokam i odległość, po­
czem na dany  znak pan  Adam strzeli! i 
przeciw nik jego osunął się bezwładnie na 
ziemie.

Sekundanci podbiegli do leżącego i zdję 
li czapki. Po chw ili zaś zbliżyli się da osa 
ulotnionego zwycięzcy i rzekli:

— W same serce! Masz pan cel w ślipiu 
że k lękajcie narody. No, ale te ra  wiej 
pan chybeikiem  zagranice, bo k a ra  śm ier­
ci toto się należy. No cóż? T rudno się 
mówi. Szczęśliwej podróży, panie Adamie, 
ho krew a będzie!

Przerażony pan  A dam  znikł czem prę 
dzej w gąszczach lasu. Wówczas zaś pod­
niósł się z ziemi „zabity- pan  M ichał i 
rzeki.

— Dla ochfiary  niem a k a ry . K toby 
uwierzył, że takiego m ocarza można pu­
stelny nabojam y wykantować?

— gł upi !  — odparł jeden z sekundan­
tów. — W iadom a rzecz: silna graba, gło­
wa słaba!

—Takiem  sposobem tr /a  się te ra  za wy 
żerkie brać?

— Musowo!
Nagle sta ła  cis rzecz nieoczekiwana. 

M ianowicie w listow iu dal się shrszeć 
szept: „Panowie, gdzie ta szosa, żadnem 
fes te nem tra f ić  nie mogie“ — poczem w y­
pełzł z lasu na czworakach sam 
zwycięzca, rozglądając się lękliwie dokoła.

T rudno opisać zdum ienie pana Adam a, 
gdy u jrza ł nieboszczyka, siedzącego z bu­
telką wódki i k iełbasy w ręku-

Jesrcze tru d n ie j opowiedzieć, jak ą  łaź­
nię spraw ił silaez przerażonym  kaw ala­
rzom, gdy zrozum iał, że go wyprowadzono 
w nnle.

Wobec tego rezygnujem y z opisu owej 
aw an tu ry  i dodam y tylko, że sąd grodzki 
skazał pana Adam a za pobicie na dw a ty  
godnie aresztu.

ZE  S P O R T U  
Poznali— Kielce 4:2 (2:2, 0:0, 2:0)

W  ub. niedzielę w Częstochowie cdbył 
się mecz z cyklu rozgryw ek o puhar P. 
P rezyden ta  R, P., pom iędzy reprezen tac ja  
m i K ielc i Poznania.

D rużyny w-ystąpity w następujących 
składach: Poznań: Sobioralski, M ikołaj­
czyk, M usielak, Przybyłow icz, M ikołajew  
ski I I  i Stok. K ielce: K rzyk, Lach, Glowac 
ki. K łos, Kołodziejczyk, W iśniew ski, Ci­
szewski, Banasik. Geisler, No wał,- i L an- 
gor.

Zawody zakończyły się po niezwykle za 
ciętej i em ocjonującej walce zasłużonem 
zwycięstwem gości, którzy stanow -li ze­
spół pod każdym  względem lepszy od go­
spodarzy.

T rudno w yróżnić kogokolwiek z druży  
ny gości.

N a tle  dobrej g ry  P oznan ia  o wielo 
g-orzej w ypadła drużyna gospodarzy, któ 
czy we w szystkich form acjach  w ykazyw a

li poważne luki. B ram karz K rzyk obronił 
k ilka  ciężkich strzałów .

N adzieja całej drużyny G eisler na śród 
ku napadu  zawiódł.

G rę rozpoczynają gospodarze, którzy  
tracą  zaraz piłkę. W  Ś m inucie k iksuje 
Głowacki i Przybyłow icz zdobywa prow a 
drenie dla Poznania. W  10 m inucie Ciszew 
ski przejm uje piłkę od G eislera i ostrym  
strzałem  wyrównuje. W  S m inut później 
Ciszewski po raz d rugi podciąga pod bram  
kę i podaje nieobc.tawionemu Langerowi, 
k tóry  strzela nieuchronnie. Na tera koń­
czy się sukces gospodarczy.

Zaczyna padać ulewny deszcz, g lin iaste  
podłoże boiska rozm ięka i s ta je  się śliskie. 

U jaw nią  się wyższość techniczna gości, 
g ra  należy doPoznania . k tóry  n ieustannie  

s tw arza groźne sy tuac je  podbramkowe. W  
36 m inucie M usielak strzela w róg. Jest 
2 :2 .

Po zm ianie stron  deszcz p rzesta je  pa 
dać, boisko je s t jednak  nadal śliskie i ba 
dzo ciężkie. P rzew aga P oznan ia  trw a  na  
dal N apad Kielc nadal nie może zdobyć 
się na celową grę. W 4 ‘ m inucie pod bram  
ką P oznania pow staje nadzw yczaj niebez 
pieezny m om ent, k tó ry  przy  odrobinie or 
jen  tac. ji napastników  gospodarzy zadecy­
dow ałby o zwycięstwie.

Tymczasem sędzia odgw izduje drugę 
połową w m yśl postanowień PZ PN  zarzą­
dza dogryw kę 2 X 15 m inut. Ju ż  w 4 m inu 
eie Przybyłow icz strzela z wyraźnego 
spalonego bram kę, k tó rą  sędzia jednak  u- 
znaje. Teraz gospodarze przechodzą do o- 
fensyw y i przez 2ó m inu t oblęgają bram kę 
gości. W yrów nanie w isiało na włosku. W 
29 m nueie M ikołajew ski ustala  wynik 
dnia.

Zwycięstwo Poznania jest w pełni za 
służone, to też łobuzerska napaść k ilk u  
podejrzanych osobników na graczy Pozna 
n ia  i sędziego spotkała sio 7 o strą  odpra­
wą publiczności sportow ej. Sędzia p. .Te- 
druszezak z Łodzi m ia ł słaby  dzień W i­
dzów około IOW). • '

Dalsze wyniki by ły  następujące: 
STA N ISŁA W  — LW ÓW 2:1 (! 1).

ŁÓDŹ -  BIAŁYSTOK 2:9 (1:0.
KRAKÓW  -  LU B LIN  4:4 (3:1).

— OQtv - -

Nowy reKord totalizatora
w Katowicach

W  niedzielę, w dziew iątym  dniu  wyści 
gów konnych w K atow icach totalizator; 
znowu p ’acit zł. 283 za 10 zł. za N um era II .

W pierw szej p łask ie j 2.200 m tr  — wy 
g ra ł łatw o H ajdam ak  4. bar. K ronenber 
ga pód chi. R utkow skim  II . w 2H0. Tot. zw. 
45 zł.

W d rug ie j z przeszkodam i 4.000 m tr. 
w ygrała  pewnie K lin g a  T. Seidla pod- i- 
K urow skim  w 5.01. Tot. zw. 22 zł.

W trzecej z plotam  2.800 m tr. z H‘ zapi 
sanyeh koni udział wzięło 3 konie — jeź­
dźcy panowie, w ygrał faw ory t I rk n t  6 p. 
a. c. pod kp t. Siępow skiui w P>‘24. Tot. zw. 
10 zl.

W czw artej p łask iej 1.800 m tr. w ygra ł 
E sd ras gen. Zahorskiego pod j. Szym ań­
skim w 2*2 K om binator. Tot. zw. 75 zł. m. 
30 i 45 zl.

IV p ią te j p łaskiej 2.100 m tr. 7 koni. fa­
w oryty  zawiodły, w ygrał num er II . S t. 
K rólic kiego pod j. W achow iakiem  w 2*24 
2 In n a . Tot. z w. 233 zł. m. 26.

W szóstej p łask iej 2.200 m tr. w ygrał 
Bam bino S. Zahorskiego poci j. Kowalezy 
kiem. Tot. z w. 38 zł.

W  osta tn ie j z płotam i 2.400 m tr. w ygrał 
F ig la rz  bar. K ronenberga  pod chi. G rzan­
ką w 2‘52 2 Dżonka. Tot. zw. 20 zl.

B U R Z L IW E  OBRADY W A R SZ A W SK IE  
GO OZB.

Odbyło się nadzw yczajne wal im zgro-, 
m adzenie W arsz. Okr. Związku B okser-1 
skiego, zwołane przez kom isarza o g ręg a  
m jr. M orawskiego. O brady m iały charak­
te r  bardzo burzliw y i  zakończyły się de- 
m onstracyjnem  w ybieraniem  zawieszone­
go przez PZB zarządu oraz opuszczeniem ; 
sali obrad przez kom isarza PZB i cc waż­
niejsze, przez delegata  P U W F . kpt. dr. 
R e ttingera .

S y tu ac ja  przedstaw ia się obecnie b a r­
dzo niepew nie. — Przypuszczać należy, ż» 

P U W F  wkroczy tu ta j  bardzo ostro.
Z  d rug ie j s tro n y  zebranie uchwal J o  jesz 

cze, żc jest to zarząd tymczasowy, k tóre­
m u polecono odebrać agendy od kom isa­
rza i zwołać najprędzej zw yczajne wal 11,0 
zgrom adzenie. . —



'  S K O D A  — G R A N A T  S K A R Ż Y S K O  
'  5:1 (2:1).

W  S k a rż y sk u  ro z e g ra n y  zos ta ł w  n ie  
•dzieło p ie rw szy  m ecz p iłk a rs k i  z s e r j i  fi­
n a ło w y ch  ro zg ry w e k  o m is trz o s tw o  ok rę­
g u  w arszaw sk iego  pom iędzy  S kodą (W a r­
szaw a) i  G ra n a tem  (S karżysko ), zakońezo 
n y  zw ycięstw em  S kody 5:1 (2:1).

S U K C E S  M O T O C Y K L IST Ó W  Z A G Ł Ę - 
B lO W S K IC H .

O sta teczne w y n ik i m otocyk low e ra id u  
rad jo w e g o  obliczone przez kom is je  sędzio 
w ską w n iedzie lą  w ieczorem  p rz e d s ta w ia ­
ją  sią  n as tęp u jąco : 1) G ed an ia  (G dańsk), 2 
M otocyk low y K lu b  Zw. S trze leck ieg o  G dy 
n ia , 3) M otocyklow y K lu b  Zw. S trze leck ie  
go W ilno .

4) M otocyklow y K lu b  s trze leck i Z ag łę­
b ia  D ąbrow sk iego .

N ag ro d ę  za na jw ięk szą  ilość zgłoszo­
n y ch  zaw odników  p rzy zn an o  d ru ż y n ie  k lu  
bu U n io n  — T o u rin g  (Łódź).

X  Z N IE S IE N IE  D Y S K W A L IF IK A C JI  
M A JC H R Z Y C K IE G O . W  P o z n a n iu  odby ­
ło sie w alne zeb ran ie  OZB., na k .ó re m  po 

oV ;zernej d y sk u sji zniesiono  je d n o g ło śn ie  
d y sk w a lif ik a c je  M ajeh rzyek iego .

nZIflŁ URZĘDOWY

K IE L E C K I O K R Ę G O W Y  Z W IĄ Z E K
P IŁ K I  N O ŻN E J C Z Ę STO C H O W A .

A U TO N O M IC ZN Y  P O D O K R Ę G  Z A G Ł Ę - 
P TA D Ą B R O W S K IE G O  W  BEDZTNTE. 
A d res  s e k re ta r ja tu :  H . Gwóźdź, B ędzin, 

u!. C ynkow ą 13.
K o m u n ik a t Z arząd u  N r. 18.

1. P o d a je  sie  do w iadom ości kin! om, 
że p. inż. J e rz y  B ijasiew iez, n a  posiedze­
n iu  Z arząd u  O kręgu  w C zęstochow ie d n ia
11.5 36 r. złożył re z y g n ac je  z m a n d a tu  P r e  
zcsa O krągu . W  zw iązku  z tern Z arząd  0 -  
k re g u  w yznaczy ł n a  dzień  14 6 86 r. N a d ­
zw yczajne W alne Z grom adzen ie  K ieł. O. 
Z. P . N., celem  w y b o ru  P rezesa . M ie jsce  
po rządek  d z ien n y  i g o d z in a  z e b ran ia  zo­
s ta n ie  k lubom  podane dodatkow o.

2. P o d a je  sie  do wiadom oś:ci k lubom , że 
K iel. O ZPN . C zestochow a p ism em  z d n ia
12.5 36 r. L. 560 podaje  do zasto sow an ia  
odpis p ism a  P Z P N . z d n ia  65 36 r. L. 
1788/36/Z. Z arząd  P o lsk ich  Z w iązków  S p o r­
tow ych  zaw iadom ił nas. że d n ia  6 i 7-go 
czerw ca br. odbędzie sie  Św ięto  W y ch o w a 
n ia  F izycznego  i że w pow yższych  d n iach  
w szelk ie  zaw ody sp o rto w e  odbyw ać sie 
m o g ą ty lk o  w ram a ch  Ś w ię ta  W . F . w 
ćcisłem  po ro zu m ien iu  z m ie jscow ym i K o­
m e n d an ta m i W F .

W  zw iązku  z pow yższem  Z arzą d  P Z P N . 
k o m u n ik u je , że w szelk ie zaw ody o m ts trzo  
siw o w d n ia ch  6 i 7 czerw ca br. m o g ą  sie 
odbyć je d y n ie  po o trz y m a n iu  zezw olen ia 
od m iejscow ego k o m ite tu  W F .

Z arzą d y  O kręgów  o raz za in te re so w an e  
k lu b y  zw łaszcza ligow e w in n y  zdaniem  
Z arząd u  P Z P N . dążyć do tego, by zaw o­
dy  o m is trzo stw o  n ie  zo s ta ły  odroczone 
n a  in n y  te rm in  i Z arząd  P Z P N . je s t p rze 
k on an y , że po p o ro zu m ien iu  sie  z rniej- 
seow em i K o m ite ta m i W F . w szy stk ie  za­
w ody o m is trzostw o  będą sie m og ły  od­
być w ram a ch  św ię ta  W. F.

3. P o d a je  sie do w iadom ości k lu l om, 
że Kie). OZPN. w C zęstochow ie p ism em  
z d n ia  12.5 36 r. L. 51/36/W podaje, że WG. 
i D. P Z P N . u k a ra ł cz te rom iesięczną  dy- 
skw al i ifk ą c ją  a) N ie ra  P io tr a  zgł. i pot. 
23/8 35 r. d la  K S . B a łty k  B obrow nik : zo­
s ta ł  13.12 35 r. potw . d la  K S. B rzeziny  
ś lą sk ie . U n iew a żn ia  sie zgłoszenie dla K Ś. 
B rzez in y ; b) g rac z  S z lezy n g ie r J ó z e ’ i r. 
171 1914 r. w Sosnow cu, potw . 20.4 32. d la  
M akab i Sosnow iec zos ta ł potw . 11.1 35 r. 
d la  ŻTGS N o rd ja  Sosnow iec podają.- in ­
na d a te  nr. 181 1915 r. U n iew ażn ia  sic po­
tw ie rd zen ie  d la  ŻTGS. N o rd ja ; c) G racz 
T c te la  M a rja n  zgł. i potw . 25.3 35 r. d la  
TG. Sokół R adom sko zo s ta ł potw . 4. 4 35 r. 
d la  K S. N pprzód  R adom sko  i 5 6 35 r. zo­
s ta ł po tw ierdzony  d la  SS. P la c ó w k a  P ia ­
ski. U n iew ażn ia  sic p o tw ie rd zen ie  d la  K S . 
N aprzód  R adom sko i SS. P lacó w k a  P  
W y m ien io n y ch  g raczy  a) i b) u k a ra n y c h  
4-ro m ies. dyskw . k a ra  liczy  sie od 20 go 
k w ie tn ia  br. G racza T e te la  M av jan a  P . 
Z. P . N. u k a ra ł  cz terom iesięczną d y sk w a­
l if ik a c ją  i k a ra  liczy  sie od £0 k w ie trd a  b r

4. P o d a je  sie do w iadom ości C K S. Cze­
ladź, że Z arząd  P o d o k ręg u  uw zg lędn i! po 
części Ich  odw ołan ie z d n ia  22.5 36 r. Iz 154 
złożone n a  decyzje W G. i D. i postanow i!: 
a) u trz y m a ć  k are  d y sk w a lifik a c ji g raczo ­
wi M arjan o w i C zap li w ym ierzoną przez 
W G. i D. na 1 rok. b) znieść uchw ałę  W G . 
i U. do tyczącą k a ry  d y sk w a lifk a c ji g r a ­
cza Z arzyck iego  J a n a . a u k a ra n o  tegoż 
g ra c z a  d y sk w a lif ik a c ją  n a  ok res  1 m ie ­
siąca  z zaw ieszeniem  k a ry  na okres 6 n .d e- 
siecy , za n ie tak to w n e  zasto w an ie  sie w 
m om encie  sp ro w ad zen ia  z bo :sk a  g racza  
C zapli, podczas zawodów U n ja  — CKS. 
3.5 36 r.

5. P o d a je  sie do w iadom ości K S. S tiz e -  
lec Ł ag isza , że Z arząd  P o d o k reg u  nie- 
u w zg łed n ił Ich  p ro śb y  z d n ia  4.5 36 r. 
L. 25/36 o p rzy z n an ie  odszkodow ania od

K S . B a łty k  zł. 21.60 z ty tu łu  n ie p rz y ty e ia  
n a  rew anżow e zaw ody 3 5 br., a  posi ano- 
wi! w yznaczyć now y  te rm in  zaw odów  
S trz e lec  — B a łty k . T e rm in  zawodów; w y­
znaczy  W G. i D. sw ym  K o m u n ik a tem .

6. P o d a je  sie zm ian y  ad resów : a) ŻTGS 
M a k ab i Sosnow iec W P . M a je r  L an em an , 
u l. W sp ó ln a  16, te l. 4-49; b) K S. Zw. S trz e  
leck iego  w N iw ce W P . W Ł K oźm ińsk i, 
po cz ta  Sosnow iec 4 F a b r y k a  M aszyn  w  
Niwce.

7. P o d a je  sie  do w iadom ości K S. B a łty k  
że zaw ieszenie Ic h  k lu b u  zosta ło  zn iesio­
ne  z dn iem  w p łacen ia  sk ła d k i, t j .  z dn iem  
23.4 36 r.

8. U k a ra n o  K s. S trz e lec  Ł ag isza  n a g a ­
n ą , za w y d an ie  n iezgodnego  z Ich  p ism em  
do P o d o k re g u  zaśw iadczen ia  K S. S a tu rn  
I I  z d n ia  2C.5 36 r. L. 33/36 i za u tru d n ia ­
n ie  Z arządow i P o d o k re g u  decyzji p rzy z n a  
n ia  odszkodow ania  z ty tu łu  n ie s ta w ie n ia  
sie  K S . S a tu rn  I I  n a  zaw ody d n ia  19 4 36 r

9. W zyw a sie  w szy stk ie  k luby  do w p ła  
cen ią  w te rm in ie  do d n ia  31 m a ja  br. n a ­
leżności, za znaczki o lim p ijsk ie , zgodn ie 
z K om . Z arząd u  N r. 14 p k t. 4 z dn. 25 4 36 r

10. W zyw a sie  w szystk ie  k lu b y  do w pła 
ce n ią  w te rm in ie  do d n ia  31 m a ja  br. I i - e j  
r a ty  sk ła d k i cz łonkow sk ie j, a m ianow i­
cie: K la s a  A — 25 zł., k la sa  B  — 15 zł., 
k la sa  C — 8 zło tych . S um y  pow yższe m u ­
szą być w płacone do k asy  P o d o k re g u  cze­
k iem  P K O . Nr. 301.488 w pow yżej p o la ­
n y m  te rm in ie , pod ry g o re m  au to m a ty cz ­
nego zaw ieszen ia z dn iem  1.6 33 r. w p ra ­
w ach  cz łonka i w e ry fik o w a n ia  zawodów 
m is trzo w sk ich  w alkow eram i.

P re ze s  (—) W Ł . W O L S K I.
S ekretarz . (—) H. GWÓŹDŹ, 

p^ .i^ tn  P u;a 26 m a ja  1936 r.

SK Ł A D A JC IE  OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAM IĘCI M ARSZAŁKA JÓZEFA  
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P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorób weii8?ycznych l skór. „Pemes”

SOSNOW IEC, SIEN K IEW IC ZA  17-a 

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w św ięta: 11-1 
W izy ta  5 złotych, .y

aaw«r.g»ł

DROBNE OGŁOSZENIA
P O SA D Y  I P R A C E

P O T R Z E B N E  uczeńice i zdolne p an n y  do 
p rac o w n i ub io rów  dam sk ich . W iadom ość
w a d m in is tra c ji .__________________________
P O T R Z E B N E  uezeniee do n a u k i szycia,
w yuczani d arm o . 8-go m a ja  9.__________
P O T R Z E B N A  p a n ie n k a  do sk lepu  zaraz, 
u m ie ją c a  dobrze liczyć. W iadom ość w ad -
m i n i s t r  ąej i. _______ _________ ___________
P O S Z U K IW A N Y  m o n te r  fo rd z is ta . W ia ­
dom ość: _firm a „A uto" D ęb liń sk a  7._____
F R Y Z JE R K A  m ęsko - d am sk a  pm .yjm ie 
p rac e  od zaraz. Z g łoszen ia  do ad m in i­
s t r a c j i  pod „P oszuku jąca" .

K U P N O  T SP R Z E D A Ż

G ILZY  do pap ierosów  „S E R W U S  — P A ­
SC H  A L S K IE G O 4* k o sz tu ją  ty lko  pice 
g roszy  pudełko , a  w g a tu n k u  p ie rw szo ­
rzędne._________________________ __________
S P R Z E D A M  re s ta u ra c je  z urząd: c niem  
w d o b rym  punkcie- W iadom ość w adm i­
n is tra c ji .

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

JE Z IO R O W S K I W ład y sław  zgub ił książ­
kę w ojskow ą, w y d an ą  przez P K U . Będzin
i p raw o  ja zd y  azofersk ie. __________
N IE D Z IE L A  W Ł A D Y S Ł A W A  zg u b iła  
le g ity m a c je  fu n d u szu  bezrobocia w y d an ą
w B ę d zn ie .________ _______________________
T R O JA N  S T A N IS Ł A W  zg u b ił Is iążk ę  
w ojskow ą w y d an ą  p rzez P K U . B ędzin. 
G R E Z E L  JÓ Z E F  zg u b ił le g ity m a c ją  1 ez 
robocia  w y d an ą  p rzez  b iu ro  P o śre d n  c tw a
P ra c y  Z aw iercie . _____________
C Z A JA  W IN C E N T Y  zg u b ił dow ód”oso­
b is ty . w ydany  przez g m in ę  K oziegłow y, 
k siążk ę  w ojskow ą w y d an ą  p rzez  P  IŁ. U. 
Sosnow iec, k a r tę  re je s tr a c y jn a  z F u n d u ­
szu P ra c y  w Sosnowcu.

R Ó Ż N E

ID E A L N IE  zabezpieczysz sie przed  k ra ­
dzieżą. In fo rm a c ji  udz ie la : E d m u n d  S zk u t 
n ik . Sosnow iec, D alek a  40.

Zdięcśa

3 ,f Baczność P. T. Odbiorcy cztcroizk owi, i

posiadacze kuchenek
iW miesiącu maju I  blok w yrosi VI JcWli a 44 gr. reszta po 15 gr/kWh

Porównajcie to z rachunkiem z roku poprzedniego a przebouacie 
się, jak tanio wypada korzystanie z prądu elektrycznego do go to w mu" a.

KINO

E D E N

F ilm  zupe łn ie  różny  od w szystk ich  in n y c h  obrazów

Wielki gracz
W  ro li g łó w n ej: C L A R K  G A B L E , W IL L IA M  P O W E L L  i M Y RN A

LOY.

N A D P R O G R A M : B w u a k io w a  k o m ed ia  P t. D ZIE C K O  CZY P IE S ‘< 

i T Y G O D N IK I P A T A .

P oczą tek  I-go  seansu  o godz. 17.30.

KiK©

i m m

CEN Y  M IE JS C  OD 25 GROSZY DZIŚ P R E M JE R A  I

s ły n n e j o p e re tk i wTed ług  znanego  k o m p o zy to ra  A b ra h am a  p. t.

Kwiat Hawaju
C z aru ją ce  i p rzep ięk n e  zd jęc ia  egzotycznych  k ra in  po łudn ia .

W  ro li g łó w n ej: W sp an ia ła  śp iew aczka — M A R T H A  E G G E R T H  
o raz m ęsk i -  IW A N  P E T R O W IC Z .

N A D P R O G R A M : T Y G O D N IK I P A T A .

P oczą tek  seansu  o godz. 17.39.

Kino RiALTti Sosnowiec Warszawska 18
A R C Y D Z IE Ł O  O JA K IE M  N IE  M A R ZY LIŚM Y  OD D Z IE S IĄ T K Ó W  L A T ! -  
C z te ro k ro tn ie  n ag ro d zo n e  najw yższym i n a g ro d a m i, m iędzy in n em i p rzez  kró la 
Belgów', ja k o  n a jw sp an ia lsz y  film . Z asz cz y tn ie  odznaczone przez M in. Spr. W ewn.

ja k o  , a r ty s ty c z n e 4*

POTĘPIENIEC
D ra m a ty cz n e  d z ie je  człow ieka, k tó ry  sp rzed a ł duszę za uśm iech  kobiety* 

N A JŚ W IE T N IE JS Z A  K R E A C JA  V IC T O R  A M AC LAG LEN* A. — C ałe  pokolen ia 
zazdrościć W am  będą m ożności o g lą d a n ia  tego a rey film u .

P o czą tek : 5.45, 7.45, 9.45. N ad p ro g ra m  w span ia łe  dodatki.

od I K om unji Św., w ykonanie pierwszo­
rzędne. Ceny reklam ow e niskie. FOTO  - 
L A Z A R , Sosnowiec, P iłsu d sk iego  14. —
P R Z JM Ę  na m ieszkan ie  p an a  lub  p an ią . 
Z g łoszen ia do „E x p resu  Z ag łęb ia"  Będzin 
pod „W dow a".

^ eso ly  gFąeik
r f r  W  SZK O LE.1

— A więc — m ów i nauczycie l — k ied y  
u lic ą  p rzec iąg a  k o n d u k t żałobny , n a leży  
zd jąć  z g łow y czapkę, w zg lędn ie kape­
lusz. D laczego?

O dzyw a się m a ły  P aw ełe k :
— Bo w tru m n ie  może leżeć nauczyciel.

B L IŹ N IĘ T A .
K azio  p rz y g lą d a  się dw o jgu  b liźn ią t, 

k tó re  p rzysz ły  w nocy n a  św at i p y ta  oj 
ca:

— T atu s iu , czy te  obie dziew czyn­
ki są d la  nas, czy też p rz y s ła li je, żeby 
sobie je d n ą  w ybrać?

W  SĄDZIE
Sędzia: — Czy oskarżony nazwał 

was osłem?
Skarżący: —- Nie, panie sędzio, po­

wiedział dość oględnie, bydlę.

TEŻ CI LOS!
— Słyszałem, że pańska fabryka 

spaliła się? A eo pan fabrykował?
— Pompy pożarne.

K REW  LUDOŻERCY
Lekarz (do chorego murzyna): — 

Czy nie uważasz za prawdopodobne 
że w twych żyłach płynie trochę euro­
pejskiej krwi?

Murzyn: —- Możliwe, mój dziadek 
zjadł raz Europejczyka.

Babcia
także wie...

co się W' naszem  Z ag łęb iu  dzieje 
i u k tó rych  kupców  k u p u je  się  
dobrzo i tanio . C zy ta  ona c o - ' 
d z ienn ie  „ E X P R E S  Z A G Ł Ę - ' 
B IA “ od A—Z i gdy w rod zi-' 
n ie m ow a o zakupach  i drogich 
czasach, w podziw wprowadza 
sw ą zna jom ością rzeczy i cen i 
d a je  dobre rad y . K tóry kupiec 
chce m ieć pow odzenie, ten og ła­
szać się  m usi

„EX PREStE  ZA 6ŁĘ8IA "

Wvdnwwj Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębiu*4 Sosnowi*.: Teatralna 1 Redaktor odp. Tadeusz. L ip s k i


